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Św iat europejski przypusz: za m ożł' pość 
dwóch zatargów , z k tórych  k: Gdy g rrz i wojną. 
Byłyby one gdzieś dalej niż Turoya, dalej niż 
ta ( dległa za czasów Goethego kraina, o której 
on mawiał, źe dopiero w niej wojna, jużby dlań 
hie przedstaw iała m c ohydnego, a dostarczała­
by trochę przyjem nych wzruszeń. Od tego cza­
su cały św a t ku  nr-m się zbLżył i tak  zw iązał 
2 nam . tysiącznym i interesam i, że brzęk orę- 
żów r a  jego najdalszych krańcach spray 
ham zawsze przykrość i straty . Spadły bursa 
Ha w szystkich giełdaoh europejskich w skutek 
'Wiadomości z W aszyngtonu i Pekinu — to 
pierwszy znak posępnego usposobienia, k tóre 
Zapanowało w Europie. Dziś, jak  stado kraczą- 
oyeh w ror, nadleciały pogłoski, zw iastujące 
Wzrost niebezpieczeństwa w ojny m iędzy H isz­
panią a Slanam  Zjednoczonymi i m iędzy Ro- 
8yą a Japonią. Tu i taro. chodzi o zabory.

Pogłoski,, ja k  zwykło, jedne drugim  przę­
d ą ,  tw orząc zupełny chaos, co tylko dowodzi, 
2e na, europejskich giełdach z ^yżbow cy walczą 
20 zniżkowoami o wysokość kursów i każdy z 
tych obozów rozpuszcza inne wieści. W ięc w e­
dle jednych, H :szpan4a zażądała od Stanów  od­
wołania z K uby  jeneralnego konsula Leego, 
Ponieważ dowiedziono mu, że zauhęcał powstań- 
C(Jw do w ytrw am a w walce z legalny m rządem , 
a w W aszyngtonie obrażono się samem przy­
puszczeniem, że dyplom ata Stanów może być 
Posądzony o n ielegalną akcyę i zapałano gnie- 
Wein na  wiadomość, iż nam iestnik K uby  jene- 
Kł B lanc zrobił im pertynencyę Lcemu. W edle 
'^fiy .h , n ik t zgoła n ie posądzał Leego, n ik t nie 
^ d u ł jego cdwołatba, owszem jen. B lanc u trz y ­
muje z n\m  przyjazne stosunku Znowu inna 
Pj g ło sk a : nról rw a-regentka telegraficznie pro-

Papie ża o w ystąpienie z pośiedmetw.om 
Utiędzy H iszpanią a Stanam i, lecz Ojciec Św. 
odmówił, bo już za późno — i znowu zaprze- 
o ren ie : królow a nie prosiła Papieża o pośre­
dnictwo, ale on sam dał do zrozumienia, iż ch ę t­
nie chciałby pogodzić zw aśnionych, lecz po 
dziękowrno m u za to, bo je szc ze  n ie  ma m c  
Niebezpiecznego. A  tu  jeszcze  ta ł ai pogłoska : 
54 Jack ionwiliu. wojennego portu  Stanów  Zje- 
djioczonyeh nieopodal Nowego Orleanu, w ypvy- 
Nie niebawem, jeżeli już nie w ypłynęła uzbro­
jona esb a ira , k tó ra  stanie na  kotw cy przed 
-dawaną, poozem z W aszyngtonu wyj Izie u lti­
matum , lecz H iszpanie dowiedzieli się o tem  i  
20 swej strony wysłali z portów K uby  silną flo- 

k tóra na pełnem  m orzu rastąp i drogę am e­
rykańskim ok.ętom . Może tedy  lada chw ilę sta- 

się ta k  zw any „niepożądany w y p ad ek ', po ­
kera  nastąpi zerw anie dyplom atycznych sto­
ja k ó w  i zacznie się wojna. Dodać wreszcie 
Itoeba", że po drugiej stronie am erykańskiego 
'^du, w  innej kolonii hiszpańskie,,, na wyspach 

pińskich, spokój zaledwu przyw rócony już  
4Nowu u s ta ł ; na  nowo zaw rzała rewolucya, sto­
r n o  z wojskiem bitw ę i w ygrano ą, poło- 
WWszy trupem  pięćdziesięciu trzech, pcczem 
^Ntnlristi ik  ze swą szczupłą załogą zam knął się 
p  cytadeli.

W szystkie te  wiadomości m ogą być zu- 
PGnie m ylne, albo ogrom nie przesadzone. Lecz 
Nie one stanow ią rdzeń kwestyi. Trzeba pa- 
Jjętaó , że teraźniejsza rewoiucya na  K ubie 
[była obmyślona i przygotow ana w Stanach 
^jednoczonych zupełnie z ty ch  sam ych powo- 
ddv, k tó rym i kierow ali się Yankasi, gdy  na

wyspach Sandrrichskich w yw ołali rewoluoyę, 
obalili królestwo, proklamow, li re p u b lik ę , a 
w  końcu, parę m iesięcy tem u, przyłączyli ją  
do swego państw a jako  osobny Stan. T ak  sa ­
mo, dla usunięoia konkurencyi w handlu trzc i­
ną cukrową — tej konkurencji, k tó rą  K uba 
ogrom nie szkodziła S tanow i F lorydzie - -  po­
stanow ili Y ankesi zabrać K ubę S przyj a 1 ą te 
m u zam iarowi „jingoiśoi44, to js s t wszyscy ci 
n iezl ożeni w Stanuch, k tó rzy  chcą usunąć 
z Am eryki wszelkie zw ierzchnictw a europej 
skie. W reszcie przyłączyła się jnszoza ta  oko­
liczność, że ogrom na spółka now oyorskieh kre- 
zusów w ydała grube sumy na powstanie, za co 
m iała w zam ian otrzym ać na K ubie różne 
przedsiębiorstwa, handlowe przyw ileje i m o­
nopole. G dyby tedy  K uba, otrzym awszy s a ­
morząd, wróć Ja  do zgodnego pożyoia z H i ­
szp an ią , n a  co w łaśnie już się stanc wczo za 
nosi, to  now ojorscy  krezusowie straciliby sw o­
je  m iliony, „jingościu swe m arzenia, a florydz- 
cy p lan tatorzy  trzc iny  cukrowej poszbby z to r­
bami. W republikach rządzą smółki bogaczy, 
uw zględniając swe przemysłowe interesa,_ k tóre 
popierają całą potęgą państwa, zręcznością d y ­
plom acji, n ieraz k rw ’ą narodu, byle jeno z a ­
wsze spry tn ie  w ystukali i rozbębsili. jakieś 
piękne hasło, jakąś m isterną w ę d k ę , na  k tórą 
złowią naród. T aką w ędką jes t cierpienie n ie­
szczęśliwego narodu kubańskiego, k tó ry  n a ­
praw dę narodem  nie je s t i n igdy  nie cierpiał, 
ty lko burz, ł się bardzo często i pow staw ał d la ­
tego, że H iszpanie wszędzie robią prouunc'a- 
m cuta i p.ftwdziwy sport z obalania rządów, 
a na K ubie w dodatku m urzyni zapragnęli 
swobody próżnowania, jak ą  posiadaj \ ' ich b ra ­
cia w S tanach i w sąsiedniej republice m u­
rzyńskiej H ńiti. W ięc ozem bardziej zbliża się 
prawdopodobieństwo spokoju^ nu K ubie, tem  
gw ałtow niej kapitaliści Stanów  Zjednoczonych 
ją trzą  o p in ię , aby  konieoznie doprowadzić do 
zaboru Koby. W  roku przeszłym  obaw iali się 
o .i ,  że . H iszpania zna jiz io  sprzymierzeńców 
w E uro p ie ; mówiono o tem  głośno, jako o ko­
nieczności europejskiej, albowiem, uporawszy 
się z panow aniem  hisrpańskieru, S teny  zaata­
kow ałyby następnie panow anie angielskie., f ran ­
cuskie i nolenderskie w Gujanach Wówozas 
Yanke a, chcąc choć trochę s ę odbić, kazali 
powfctańoom kubańskim  palić plantaoye trze ay 
cukrowej i w  istocie w szystkie one poszły 
z dymein W  tym  roku jest już inaczej. S tany  
Zjednoczone zup łnie przestały się mieszać ao 
sprrvw ehmskioti, w ięc zansw ns wzanfian o trzy ­
m ały zapew nienie od jakichś potęg, że E uropa 
nie pomoże H iszpanii i że zatem  S tany  mogą 
sobie zam iast ziem w C hinach zabrać K ubę.

T ak  się przedstaw ia ta sprawia, k tó ra  te ­
ras  znajduje się w stanie zapalnym  Czy z te ­
go będzie wojna ? — nie możomy sądzić.

Jeszcze trudniej osądzić, ażeli możliwa 
wojna m iędzy R osyą a Japon ią  z powodu o- 
statn ioh sukcesów rosyjskich. Prosim y czytel­
ników  rzucić okiem  n a  mapę , aby  ourazu się 
przekonali, że te  „dzierżaw y1*, k tó re R osya 
wzięła od Chin i Korei, są bardzo niewygodne, 
i groźne dla Japonii. W w ąskim  kanale m or­
skim, oddzielającym  Japon ię  od K oiei, R osya 
już  od la t k ilkunastu  posiada po rt Lazarów ; 
teraz w ydzierżaw iła od K ore’ na południe od 
tego portu  parę w ysepen Deer, k tórych  s t r a ­
tegiczne znaczenie m a być bardzo wielkie. Nie 
dość te g o : R osya zażądała od rządu chińskie­
go oudan.m jej w dzierżaw ę dwóch w ażnych 
punktów  : P o rt A rtu r i T alienw anu z praw em  
zoudow ania kolei z P o rt A rtu r do Petunu.

Oba te porty  leżą na  południow ym  szpicu pó ł­
wyspu L :ao-tong, któ^y chciała po wojnie z 
Chinami zabrać Japonia, lecz R osya na  to nie 
zezwoliła. P o rt A rtu r je s t iuź tw ierdzą bardzo 
silaą i posiada rozległe arsenały. P etuna będzie 
staeyą kolei m andżurskiej ; zatem  R osya chce 
P ort A rtu r i T alienw an złączyć ze swą sybe­
ry jską knieją. Jeżeli R osya otrzym a to w szyst­
ko. natenczas będzie z dwóch końców zam yka­
ła  ów m orski kanał, oddzitlfjąoy Japonią od 
K orei, k tó ry  się nazyw a „drogą koreańską14 — 
i spraw dzi się przepow -oinia, że Japon ia  po to 
jedynie toczyła wojnę z Chinam i o sam od»i.el- 
neść Korei, aby  to pań itwo, lubo teraz pod­
niesione do godności cesarstwa, stało s:ę za­
wisłem  c.d Rosyi, Przez caią zimę donoszono, 
że R osya wciąż w ysyła żołnierzy, broń i am u 
nicyę na  daleki Wschód m orską drogą z  
Odessy przez Suez i nieraz mówiono o spo- 
raoh je j am basadora z Portą z  powodu tru d n o ­
ści, staw ianych przez Turoyę przepływowi jej 
okrętów  przez cieśniny bosforską i dardanel- 
s k ą , ale nie przeczuwano, że w ten  spo­
sób Rosya grom adzi siły  na  w ypadek w y stą ­
pienia Japonii przeciw  uplannwanem u w y­
dzierżaw ieniu wyop Deer, P o rt A .tu ra  i Ta- 
lienwauu- Znać siły te  «ą już dostateizne, 
wszelkich zapasów dość, pewność powodzenia 
zupełna, skoro rozw ażny rząd  rosyjsai, k tóry  
się n igdy  nie gorączkuje, a zawsze w izystko 
zwolna, lecz aokładnie przygotow uje, posta­
nowił teraz żądać dla deo ie  dzierżaw , z  góry 
zapłaciwszy Niemcom pozwoleniem n a  zabór 
K iao Czau, Francuzom  — na zabór H annanu, 
A nglikom  — na swobodne pływ anie po rze ­
kach  chińskich. Jo d n a  Japon ia  nie otrzym a 
żadnego w ynagrodzenia, bo ona w łaśnie jest 
toin mocarstwem, którego R osya nio chce do­
puścić do au ja tycn iego  lą‘du i n ie może do­
puścić bez narażenia sie n a  wielki® w p rzy ­
szłości straty . Lecz skoro trzeba przypuszczać, 
źe R osya dobrze się przygotow ała na  japońsai 
protest, to trzeba rów nież p rzy p u śc ić , że 
prak tyczn i rachm istrze Japończycy  dadzą teraz 
zs, w ygraną aby s;ę i?piej przygotow ać na 
przyszłość, lepszej ohwili yczeaaó. W ięc m iej­
m y nadzieję, że i tym  razem  jesz cza się bez 
wojny obejdzie, chociaż A nglia zaczyna się 
z rnad to  gorączkować, ja k  o tem  donoszą dzi­
siejsze telegram y.

Z K onstantynopola donoszą o zbrojeniu
się T urcyi twm r&zwi ■ są to wiadomości
poważniejsze od wczorajszy oh. B erlińskie dzien­
n ik i notują, że w niem ;eckich fabrykach broni 
Porta zam ew iła w ielką ilość naboi do k arab i­
nów Mausera, stanow iących uzbrojenie tu re ­
ckiej piechoty. D ostaw a m a byó w ykonana w 
ciągu marca, w ięc spółka dostawców za trudn i­
ła  tym  obstałunkiem. dwie fabryki. S tam bulski 
korespondent Frankfurter Ztg., uw ażany w E u ­
ropie za doskonale obeznanego ze stosunkam i 
w rządo wych sferach tureckich, donosi, że P o r­
ta  postanow iła ściągnąć ile się da wojska 
m iiiejuzo-azyatyckiego ku wybrzeżom  m o n  kim, 
aby następnie, w razie potrzeby, przewieźć je  
do M acedonii i Traoyi. W Adryanopolu sypie 
wojskowość tu recka w ały po drodze do Mu- 
stafa-Pasza ożyli bu  grenioy bułgarskiej, a 
ponieważ Adryanopoi już  jest otoczony dzie­
sięcin fortam i, przeto widocznie ze m arzono  
tu utw orzyć w ielki oszańcowany obóz. Z a­
pewne jest to zabezpieczaniem  się od bu łg ar­
skiej napaści.

Basa, rn  p.mnfWn ̂ Y»<n ĵr-isa^y'>»rnrir»ifw>»rgiV7griaaia'ri.ir..y>:;'

Kontury perłam enbrr.e  — Rodowód hr. Th sna.
Piszą nam  z W iednia, 10 m arca :
K o n tu ry  przyszłego obrazu parlr m en ta l­

nego uw ydatn iają  się coraz to w yraźniej. Nie 
u lega w ątpliwości, że gabinet hr. T huua ze 
strony ty ch  f-akcyi, k tóre w r  zeszłym utw o­
rzy ły  większość autonom iczną, jako też ze stro ­
ny  frakcy i w ielkich właścicieli w iernokęnsty- 
tuoyjnyon dozna zasadniczego poparcia. Że hr. 
Thunowi udało się pozyskać sobie tę  ostatnię 
frak c ję , uw ażam y juko kom binaeyę szczęśliwą. 
Bo najprzód jeszcze wyraźniej, niż dotąd, po­
każe s:ą, że n i e  toozj się w A uG ryi walka 
szczepowa iecz polityczna Pierw sza rozsadzi­
łaby  niechybnie państwo, druga może się stać 
często niedogodną i sprowadzić naw et w ielkie 
zamiesoame, ale nie w strząsa podwalinam i mo 
narohii. Powtóre, ta  grupa, chocnż ozasem by­
wa nazyw ana liberalną, jest na praw dę w do­
brem  znaczeniu w yrazu zachowawczą. Po trze­
cie swą w ieruośną dla k o n s ty tu c ji tw orzy po­
żądaną przeciwwagę przeciw ko pew nym  s k r a  j- 
n  i e federalistycznym  prądom  i praw nopolitycz­
nym  extra,waganoyom, których  nie mogą poch­
walać także Polacy- A nareiztab grupa, k tóra 
wczoraj odbyła konfiuenoyę pod prezydenoyą 
ks. de R ohan w nieobeonośoi stałego prezesa 
klubu tego stronn  c tw a w Izbie Fanów  h ra b ie ­
go Oswalda T h  u  o a, do której należą mężo­
wie ja k  książęta K arol Auersporg, P uerstan- 
berg, S tarhem berg  ita . może Każdemu politycz­
nem u systemowi dostarczyć ważnego poparcia, 
a każdem u opozycją zaszkodzić. W prawdzie re ­
prezentan t tej g rupy  w gabinecie, dr. Baern- 
reither, tak  samo ja k ieg o  kolega m inister sk ar­
bu d r Kam i za młodu przejęh się zanadto mo- 
dnemi w tenczas w Niemozeah teoryaim  „sooya- 
jizm u z k a ted ry 14, czyli „socyalizmu państw o­
w ego14, k tó ry  m e przyjął się n igdy  no- w p ra k ­
tycznej A nglii i k tó ry  też ju ż  coiaz bardziej 
trac i daw ny blask w Niemczech; jednakże o- 
bydw aj jako  stal4 od k ilku la t kandydaoi do 
tek  m inistrów  i nie zby t młodzi parlam enta­
rzyści m ieli dosyć sposobności podnieść się po 
nad  poziom teoryi uniw ersyteckich na w yższy 
szczebel polityoznych poglądów.

W  nawiame mówiąo, p ow iastkę , źe w ra ­
zie, g d /b y  p. B aern re ith sr był odmówił, był 
dezygnew any na m inistra nandlu  profeior Mi­
lewski, uw ażam y jako mymą. S aład  Dowiem 
gabineiu  dowodzi, że obok m inistrów urzędni­
ków, w edług ułożonego z góry planu, każ ie 
z dotyezączyoh stronnictw  parlam entarny .h 
imało o tizym ać ty lko jednego rep rezen tan ta  
w gabinecie. H r. T tiun reprezentuje w m m  
grupę v ięKszych w łaścicieli konserw atyw nych, 
p Jędrzejow ioz Koło polskie, K ast memieoKą 
frakoyę ludową, B aernreither frakoyę większych 
właścicieli w m rnokonstytueyjnych, K aizl młodo- 
czechów (a w dodatku Siuwohoów, z którym i 
od daw na utrzym uje śoisłe osobiste związki). 
W  takiej kum L m acy i nie było nu sjsea dia 
dwóch Polaków. Zresztą oały p ian  hr. Thuna, 
m e im prowizowany woale, zusauzał się na  po­
zyskaniu  frakcy i w isrnokonsty tucyjnych  wię 
kszych właścicieli. PrawdopouoDme więc p. 
B aernreither już przed m iesiącami przyrzeał 
h r  Thunow swą „kooperacyę14, a  jeżeli nie, 
to prezes gabinetu- byłby tekę hand lu  ofiaro­
w ał innem u reprezentantow i tej g rupy. Owa 
powiastka o dr. Milewskim, w łam ach N  Fr. 
Frenne m a tylko ten  cel, aby zrazić frakoyę 
w iernokonstytuoyjnyeh większych wHśafcfeu. 
Powtórzona w dzienni! ach poiskich, rozpo 
wszechm a fałszywe zdanie, jakoby jedynie dr. 
B aernreither zagrodził drogę dr. M ilewskiemu
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do gabinetu. T ?m  zasem jest rz iozą powną 
że w razie powołania dwóoh Polakow, natyoh- 
m iast nas4 serdeczni sprzym ierzeńcy autono- 
m istyczni byliby zażądali po dwóch ministrów, 
co sprzeciwiało się p lanów  hr. Thuna.

Lecz w racajm y do rzeczy. K ontury  obra­
zu parL m e itarneg,. w yjaśniły  się wczoraj tak ­
że w +ym  wzglęuzie, ze zjednoczona fra k c ja  
postępowa i niem iecko narodow a zabierają rię 
do ostrej opozycy4, zapow iadając: 1) oskarże­
nie gnoinetu hr. B adeniego z powodu nieszczę­
sn e 4 lex F alkenhayna, 2) w r-oski, dotyczące 
cofnięo] a także złagodzonych rozporządzeń ję ­
zykowych. P. Sohoenerer ju ż  samopas w yprze­
dził te ewolucye o l strukcyjne, pode wszy 2 m arca 
w prokuratoryi w ieaeńsk ej skargę n a  hr. Ba- 
deniego A braham ow icza i K ram arza na  p od­
staw ie |§ .  93 i 101 kodeksu karnego. P aiag rafy  
te  dotyczą naruszenia osobistej wolności i n ad ­
użycia władzy. Swoją drogą dziś Deutsches 
Volksolatt w nam iętnym  artyku le wstępnym  
grozi gw ałtow ną opozyoyą stronnictw a socyalno- 
chrześjijańsk :ego, gdyby  większość odważyła 
się odnowić ugodę z W ęgram i na  innej nodsta- 
wio, niż ta, k tóra o trzym a aprooatę p. Y erga- 
ni -go i ur. L u eg iia . Mniej więcej to samo 
wezoraj wygłosił sław ny dr. Lecher, k tó ry  ?,i- 
docznie zachorował na  idy >synkrazyę antym a- 
dziarską. J e s t  to choroba lokalao - wiedeńska. 
Bądź co bądź, byłoby zgubnym  optym izm em  
przboozać wielkie trudności, na  jak ie  napotka 
także nowy g ab 'u e t w Izbie poselskiej.

A  propos, może nie wszystkim ozyoelni- 
m kom  wiadomo, że w żyłach nowego prezesa 
gabinacu p łynie także krew  polska. B aoka j e ­
go była Briihiów na, prababka, Potocka, córka 
wojewody kijowskiego, k tó ra  w yszła za hr. 
B riih la , jon 9ra ła  a riy le ry i polskiej, starosty  
warszawskiego, syna głośnego m m istra  saskie 
go. Z jej dwóch córek ja dna wyszła za hr. M a­
cieja Thuna, druga za hr. Scboenbuina, w n u ­
kiem pierwszej je s t hr. F rakciszok TŁun, 
wnukiem  drugiej by ły  m im stei sprawiedli • 
wości hr. F -y d ery k  Schoonborn. Szczegóły m ał­
żeństw a hrabianki Potockiej z h r B rfh le ir  d ra ­
m atycznie opowiedział J  I. Kraszewski w po 
wieści „B ruhi “

Zmiana gabinetu.
W czoraj odbyła się w  W iedniu  konferen­

c ja  kom itetu  w ykonawczego praw icy, w k tó ­
rej wzięli udział pp. Abraham  owioz, E ramarz. 
Fuchs, Jaw orski, W ojciech Dzieduszycki, E ben- 
hooh, F a lk e rh ay n , E ngel, Janda, Palffy. Di- 
paali i Sasteroio. Upuwnżmono na niej p. J a ­
worskiego, aby porozum iał się z prezesom g a­
binetu hr. Tnunem  w k iiku  pim yon kw estyaeh. 
zwłaszcza w kws.-tyi w yboru prezydyum  Izby  
i zm lany reguł an ,n u , Oo do przyszłego skła­
du prezydyum , n ie  postanowiono jeszcze nio 
ostatecznego. S taroczeski Hlas A ar oda donosi, 
że praw ica choegouaość prezydenta ofiarować w 
pierwszym  rzędzie członkowi Jratoliokiego stro n ­
nictw a ludowego, mianowioie p. Fuohsowi, że 
on atoli z» względu nu stosunki osobiste w ana 
się jeszcze przyiąó tę  godność. Go do pierw sze­
go w iceprezydent* obstają Czesi przy tem, aDy 
by ł nim  dr. K ram arz. Koło polskie podobno 
m e życzy soc.e tym  razem  miaó swego repre­
zentan ta w prezydyum . Z drugiej strony  atoli 
donoszą, że i tym  razem  większość prawicy 
p ragn  ę, ażeby prezydentem  Izb y  był Polak, a 
dopiero w tym  lazie, gdyby Koło polskie nie 
chwało przyjąć tej propozycji, ażeby ezłonuk 
katolickiego stronnictw a ludowego zasiadł na

u  ~  —

Ł dziejów Carogrodu
Nieśm iertelne tw ory ducha ludzkiego nie 

Jjjlzą się odrazu, an i są płodem jednej szczę- 
jfiwej chwili, lecz powstają zwolna i niepostrze- 
%0hie zunim nagle z&błysną św iatu. R  dzi je  
6foku cała, a poczęte są w chw ili w ielkich u- 
? '0sień duszy człowieczeństwa, rozgłośnej rado- 

lub d ługotrw ałych cierpień, odczuwanych 
FZez tysiące i m iliony. Nie byłoby Iliady, 
^ y b y  nic wojny T ro jań sk ie ; nie byłoby Bo-. 
Jńęj K om edyi, gdyby nie pochody krzyżowe; 
-le byłoby też mi że na  świeoie ksiąg o naśla- 
^W aniu C hrystusa, gdyby nie poprzedzająca 

sm utna ep ' ka wielkiej schizm y Zachodu. 
T aką uwagę nasuw a nam  przedm iot, o 

j^órym w łaśnie mówić chcemy. J e s t  w  Cerkwi 
Jak ie j pośród wielu wspania łych jei ry tów  pe- 

u tw ór poetyczny średniej w ielkości f na 
jj°2ór nic w sobie osobliwego nie m ający, któ- 

jednak  cieszy się nadzw yczajną popuiarno- 
u  szerokich mas ludu Zwie się on z gre- 

j f 1* Akathisf t. j. na: oźeństwo, na którem  się 
S16 siedzi (od słów a == przeczenie i v.ań!;w — 
lJi Kleć) i je s t pochw ałą M atki Boskiej z 24 
.^fiiiiów złożoną. Takich  akathistów  je s t wię- 

jak np: do Pana Jezusa, do św. M ikołaja 
lecz najprzedniejszym  z nich i w łaściwym 

\yąthiitem je s t w łaśnie ten  do Zw iastowania 
‘ K  Panny.

(w, , J a k a  zaś jego poozytnośó i wziętość na 
s ej Rusi, dość powiedzieć, źe m usi on znaj- 

się w każdej książce do nabożeństwa, a 
 ̂ go nie ma, książka tak a  nie m a żadnej 

j *r tóśoi w oczaoh wieśniaka. K ażdy zaś, umie- 
ą Y  „juża czytać, pierw ej niż Mszę św. i Psal- 
;̂ y>. czyta w przódy A kath ist lub  jak  tu  wyma- 
OjA1*! ■ ukafist. A kafist ten  odpraw ia się publi- 
t Jle w cerkw i, po Mszy i nieszporach, czyta- 

• s bywa pryw atn ie po obatach i w  polu; 
Ż ^ ^ tu  w yuczają się naw et n a  pam ięć : w ka- 

^  niem al znajdą się taoy, k tó rzy  to  dłu- 
Ję 1 Pt zeszło półgodzinne nabożeństw o śpiewa- 
^  tr18, raxmpc — z końca do końoa — i to 

ńdnym  cerkiew nym  ję z y k u ! Leoz nie ty l­

ko tak  na  Rusi. J e s t  on tak  samo upowszech­
nionym  i w  R osyi całej, w R um unii, Serbii, 
B u łgary i — słowem wszędzie na  Wschodzie 
chrześcijańskim  i wszędz-e zjednańow ym  czczo­
ny  pietyzmem.

Jak aż  przyczyna tej jego  w ziętości? Aby 
ją  zrozumieć, potrzeba poznać n iety lko pieśń i 
jej autora, lecz także czas i miejsce, gdzie po­
w stała i wszystkie tow arzyszące je j okoliczno­
ści. P otrzeba przedewszystkicm  poznać społe­
czność, k tó ra ja  w ydała i tego ducha, k tó ry  ją  
ożywiał.

D la tego sięgnijm y okiem  w zam ierzchłą 
przeszłość i w miejscu, gdzie pieśń ta  powstała, 
badajmy w szystkie czynniki, k tó re  się na  nią 
złożyły.

C h r y z o s t o m .
Ż ył w Carogrodzie przed la t półtora ty ­

siącam i człowiek wielkiej świętości duszy, czło­
w iek nadzw yczajny, fenom en kaznodziejstw a po 
wszystkie wieki, biskup onego grodu św. J a n  
C h r y z o s t o m e m ,  czyli Z łotoustym  nazw any.

Człowiek ten  niew ielkiego wzrostu, z  d u ­
żą głową, o szerokmm mocno pomurszozonem 
czole, z niewielką, rzadką brodą na w ychudłych 
policzkach, z m iłym  w yrazem  w zapadłycn  o- 
gn istych  oczach, m iał lstotm e jak iś  dziw ny, nie­
opisany ozar, k .ed y  przem aw iał do tłum ów .

Z ojca R zym ianina, z  m atki Greozynki, 
uczeń sławnego re to ra  Libaniusza, a następn ie  
pustelnik pi zez la t k ilka  w górach syryjskich, 
zasłynął on nadzw yczajną w ym ow ą w lodzm - 
nem  swem m ieście Antyochii, gdzie był kap ła­
nem  pod bokiem biskupa M elecyusza. B urzą 
oklasków rw ś w ią ty n i!) przeryw ano tam  nieraz 
j. go mowy, na k tó re zbiegali się nietylko chrze­
ścijańscy słuchacze, lecz także żydzi i poganie; 
aby  go usłyszeć przybyw ano nieraz z k rrjów  
dalek ich ; powiadają, że m .ew ał po 100  tysięcy
słuchaczów.

Z Antyochii za cesarza A rkadyusza do 
Carogrodu przemocą sprowadzony i na b iskup­
stwu .0  osadzony, pojaw i’ się tu ta j n iby  Anioł 
B oży na pustkowiu, niby zjawGko oudowne 
zajaśniał pośród w go m iasta półpugańakiego,

i* oddanego n a  wszelkie zbytk i, i tu  rozpostarł 
swe apostolskie sieci.

B óg błogosławił dobrem u dziełu N iezli­
czone tłum y, oderwane od cyrków  i hippodro- 
DiU, g irn ę ły  się do „H agia Sofia41, św iątyni naj­
większej, zbudow anej przez K onstan tyna, bo 
tam  — nie widowiska i gonitw y ■ - lecz nad 
miód słodsza wabiła ich p rzynęta Bożego s ło ­
wa, b« t im  z podwyższonego pośród cerkwi 
gradusa przem aw iał on —* biskup Złotousty, a 
przenosząc od ziemskiej, na n iebieską kazał , n  
patrzeć ojczyznę.

A b j ł  to  m istrz niezrów nany. Z p rzed ti- 
wną prostotą w ybierał on zw ykle następujący 
z kolei wiersz Fisia., św. i na  wstępie rzuo&ł 
kilka wyjaśnień, ja k  lu tn is ta  doskonały rzuca 
k ilka niedbałych dźwięków na p rzyg-yw kę.. 
Dreszcz rozciekaw ienia p rz en iiw  słuchaczy: "w 
każdym  dźw ięku czuć było rękę Chryzostom a. 
Potem  ze spokojem, lekkością i swobodą — jak  
m istrz doskonale znająoy swój in strum en t — 
przeskakiw ał ze struny  na strunę, z prze łm  o- 
tu  na przedm iot po różnych mmjsoacn P .sm a 
sw., (w ktorem  dziwnie był biegiy znująo je  
prawie na pamięć), aż gdy nie natrafił.na ,rzed 
m .ot dowolny, k tó ry  mu się najiepiej podjbał, 
i wceuy dopiero ożywiał się i rozzarzał. W tedy 
ogniste zw roty jego mowy, ja k  race płom ienne 
w ylatując z  ust, wzbijały się aż ku niebu, a 
spauająo La serca słuonaozy roztiew ały w u c h  
żar uczucia i słodkie upojenie, za którem  g i­
nęli wszyscy.

T uk pow staw ały owe a rcy d z ie ła , które 
św iat w praw ny w zdumienie owe szacowne 
skarby, k tóre w dziesięć wieków później szpe­
racze z tak im  zapałem  zoierau po świeoie, owe 
„homifije1* sław ne, z których k ilka  zaledwie 
M arcin K rom er sicut thesaurum, magnum, przy 
wiózł z sobą do Polski, a najuozeńszy z Po- 
lakOw kardynał Hozyu iz z  nieśm iałością w iel­
ką  n iek tóre tłóm aozył — owe fiomilie przecu­
dne, o k tórych  św. Tomasz z A kw inu (ów dok­
to r anielski i słońce teologów średnio w.aoznyoh) 
m e w ahał się p ,wiedzieć, że tej jeanej książki 
nie oddałby za oały Paryż.

Społeczeństwo nasze za m ało dotychczas

zna Chryzostom a: niewiele dzieł jego  je s t w 
tłómaozeniu, a ogromne butwiejąoe w bibliote­
kach foliały, po grecku  i po łacinie, n ie m ogą 
szerszemu ogołowi dać poznać tego olbrzym*, 
ani ukazać m u tak ich  wspaniałych arcydzieł 
ja k  np mowy aatyocheńskie „O sta tu ach 14, któ- 
rem i odwrócił od m iasta grożącą  uiu zagładę, 
albo ja k  n. p. taka mowa na obronę E utropiu  
sza, k tó rą tego upadłego m n u s fa  oDrom ł od 
wściekłości tłumu, utóo też ja k  owb niezrów na­
ne „pochwały Paw ła apostoła.*

N ik t chyba w świeoie nie pochw alił p ię­
kniej św. Paw ła, bo też n ik t ehyba bardziej 
nad Chryzostom a nie uw ielbiał tego w ielkiego 
apostoła. Ukochał on go całą duszą i s ta ra ł 
sn; go w pracy i gorliw ości naśladować. Z zia­
jan y  nieraz i zmęczony kazaniem , siadał on 
przed obrazem  tego św iętego i godzinam i całe 
mi w rysy  się jego w patryw ał. To też w ustach 
Jego ta  w ieika postać apostolska olbrzym ieje i 
roSma aż do m e ba i taka m iła się staje, tak  
koonana, tak  wszelkiej czci godna, iż upadłbyś 
jej do nóg i ślady tyuh stóp świętych 
całował.

Najpiękniejszą zas może ze w szystkich 
mów Chryzostoma, jest owa „post rediturc. de 
exd iou, kiedy to świętego L iskapa , w ygnane' 
go przez in try g i d voru. w łaśni dyeoezyanie 
napow rót sprowadzają z za morza do Caro 
grodu. Nie możemy dość nalubowaó się jej 
piękności, bo też i n ie możemy w ystawić so­
bie tej soeny, kiedy to ludność cała na statkach, 
na czółnaoh różnych i OKięoack w ypłynęła z  
m iastu i pokry ła nim i całe morze az do B ity - 
e ii. Starcy i młodzi dzieoi i kobi ‘ty , naw et 
takie, k tóre spodziewały się d. iatek —- w szyst­
ko to wyległo na morze, aby choć chw ilę 
prędzej obaozyó sw egą pow racającego z w y­
gnan ia  Pasuerza, a zobaszywszy go, z płaczem  
radośoi odprowadzało dc m iasta. A  on, sta­
nąw szy pośród nich, pośród ty ch  swoioh dzieci, 
wylewem  uczuć serdecznych w ita  się z  n im i i 
wszystkie je  p rzygarn ia do ojcowskiego łona. 
„O rzeczy niesłychane! — woła. — W iłoy n a ­
padli pasterza, a  owieczki same odpędziły za- 

! ciekłosć wirków, zas&uzki lisów pokonamy....

Ii O oinum sapientia! o jiliorum atfectus! o sponsae 
pulchritudo ! O mądrości ow ieczek! o piękności 
oblubienicy! w nieobecności m ałżonka sam a 
odparła napastn ików  ! Okazało się bogactwo 
jej cnoty, okazał się skarb jej piękności.. P o ­
wiedźcież rui owieczk1 mojo, i jak że  to poko­
nałyście w ilków ? jakże to odpęaziłysoie zbój­
ców ?— Gorliwą, rzecze cis, m odlitw ą do Eoga. 
W  jaki ^ o t ó b  ob iuo izn ico , odpędziłaś n a ­
pastnika ?—Ciągłemi, rzsczesz, łzam .1 4. tęsknotą 
za m ałżonkiem . N ie w zięłam  zbroi, nie porw a­
łam  za miecz, n ie  szukałam  tarczy. Jedno  ty l­
ko; ukazałam  im  piękność moją, k tó rą  ran ien i 
pierzchli ze wstydem...— I  gdzież są om te raz?  
W rozsypce.—A  m y gdai* te ra z ? — W rn d o so :! 
W w ie lk iń  radośei i weselu chw alim y P a n e !“ 

Czemzs są m artw e pom niki św ietnej r e ­
to ry k , starożytnej wobec tych  żyw ych -kwia­
tów eh zescijań.kiego ducha ? ozem daw ni m i­
strza Dem ostener i Cicero wobec tego o Ga 
chrześcijańskie] wymowy, k tó ry  g ay  podniesie 
swój lot, w zbija się w tak ie  w yżyny ja k  Iza - 
jasz, jak  Paweł, jak  J a n  E w angelista !

Podziwiam y olbrzym ia twórczość Cnryzo- 
sto m a: siedrr set przeszło hom .n4, kilkadziesiąt 
m nyoh mów i panegiryków , kilku obszurnych 
traktatów , dwadzieścia k riąg  w  różnych przed­
m iotach i dwieście k ilkauziesiat prześlicznych 
listów  oto je s t jego literacka spusoiznt ! 
A  w szystko to  dzieła pierwszorzędnej w arto­
ści. N ie m asz tu  słabszego i celniejszego: 
wszystko, r jak b y  z  jednej szczerej b ry ły  złota 
ulane. Św ięty Leon w ielki Papież unosi się 
nad  tym  potokiem  złotej naua i Gnryzostoma, 
co z serca raczej niż z u st p łyn ie ; E fren fcy- 
ry jozyk zw .e go us «mi całego K ościo ła , a  K a- 
syan, wzór m nichów Zachodu, mówi o nim , iż 
„zdaie się, _,akobj on, podobnie jak  apostoł, 
k tórego im ię nosił, na łonie Chrystusówem  
spoczvwał i stam tąd ten  ogień m iłości w y­
czerpał14.

K«. P, F. Krypiakiewicz.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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fotelu prezydyalnym . Co się ty czy  lex F a l- 
kenhayna większość kom ite tu  w ykonaw czego 
jest zdania, że wrobec zam knięcia sesyi, należy 
ze względów form alnych uw ażać lex F alken- 
hayr. jako  nieistniejącą.

Dziś odbędzie się ponowna konfereneya 
kom itetu w ykonawczego prawioy, Jeden  z dzien­
ników  w iedeńskich donosi, że istn ieje zam iar 
powiększenia liczby w iceprezydentów  Izb y  z 
dwóch n a  czterech. Na pierwszein posiedzeniu 
R ady  państw a postaw ić m a narodow iec n ie­
m iecki H ohenburger n ag ły  wniosek o uchw a­
lenie w ypracow anych przez siebie dwóch pro- 
jea tó  w ustaw  ięzykow yeh.

Nom inacya p. Jędrzejo  wicza min itrem  
dla Galioyi. w yw arła wszędzie jak  najiensze 
wrażenie. Nawet nieprzyjaciele nasi n ie m ają 
nowem u m inistrow i n o d j zarzucenia, w łonie 
zas sojuszników politycznych K oła polskiego, 
przyjęto ego n o m inację  praw dziw ie serdecznie. 
Nar odm Listy  piszą o p. Jadrzajowiozu oo n a­
stępu a ; „Nowy m in ister dla G a lic ji przyśw ie­
cał K ołu  polskiem u jako  praw dz: wie lo jalny i 
praw y polityk. "Wszyscy, k tórzy  mieli sposo­
bność zbliżenia się dc niego pod izas ostatnich 
przesileń, zgodnie uznają, że należy on do o- 
wego stronnictw a w Kole polskiem, k tó re  po ­
zostało w iem em  sojuszowi z Czechami i obsta­
je  p rzy  nim n a  przyszłośo. U m iał on zawsze 
tn y m a ó  się zdała cd wszelkioh in try g  zakuli­
sowych w które b y ły  czasem zaw ik ła re  pe­
w ne osobistości w K ole polskiem  i zawsze ta  
in try g i zw alczał

M m ster fi: .ansów dr. Kaizl objął wczo- 
rai urzędowanie i w serdecznej przem owie po­
w ita ł urzędników , zapew niając ioh, że zawsze 
będzie bron ił ioh interesów . S tosując się do 
postanow ień s ta tu tu  k lubu  młodoczeskiego, zło­
ży ł dr. K a iz l po otrzym aniu  n o m in ac ji n a  m i­
n is tra  m andat posła do R ady  państw a z okrę­
gu  K a r" lin en th a i. ale kandyduje pon wnie. 
Stronnictw o radykalne zam ierza postaw ić prze­
ciw niem u kandydatu rę  znanego radykała  dra 
Raszyna i rozw inąć w e a ły p  k ra ju  energiczną 
agitaeyę przeciw  młodoezechom.

Głos rozsądnego Rosjanina
W  bardzo poważnym  m iesięczniku rosyj­

skim  Siewiemyj H iisin k znajdujem y następu ją­
cy arty k u ł o stosunkach polsko-rosyjskich:

, Pew na gru} a publicysto w naszyoh utrzy-

iaków  i popierali tern sam em  germ anizacyę 
kraju, N i-e wiemy, co w  ich  oczach korzyst­
niejsze : polski, ozy niem ieoki k ra j N adw iślań­
ski ? F a k t  genaan izkcy i k ra ju  N adwiślańskiego 
je s t  najlepszym  probierzem  dla oceny tej poi - 
tyk i, k tó rą  upraw iają nasi „patryoei po.cod 
p a tryo tów “. Niemcom nie m ożna n stu ra ln ie  
czynić z tego zarzutu, iż stopniowo zagarnął 
najzyskow niejsze przedsiębiorstw a przem ysłowe. 
D ługoletn ia  polityka w k ra ju  N adw iślańskim  
m usiała doprowadzić do tego, że obok dwu 
w alczących z sobą ludności w ysiąp iła  na w ido­
w nię trzecia, silna doświadczeniem  i ku ltu rą, 
co otworzyło jej wolne pole działania m iędzy 
dw em a oł ozami, zuzywującem i swe siły  we 
wzajem nej nienawiści.

„Polityoy w sty lu  p. G ringm utha w ym a­
gają , aby  Polak, przyohodząey do Rosy:, w y­
rzekł się swej religii, swego języka i ku ltury . 
n 'g d y  ' adnak nie zgodzą się n a  to, aby  Rosya- 
n in , w yw ędrow aw szy za g ra n ic ę , zapom niał 
swego ięi vka, k u ltu ry  i w yznania. W  ten: 
tkw i w łaśni" rdzeń  rzeezy. Polsoy politycy 
pojednania, „ugodow e/", staw iają ja to  pierw szy 
waruneK zachow anie iązyka, w iary  i kultury . 
Nosi „patryoei wśród patryotów " są zdania, że 
staw ianie podobnych żądań jest niesłyohanem  
zuchwalstwem . Czy poto rządziliśm y sto la t 
w kraj o, aby  ostatecznie Polacy staw iali nam  
swe w arunki, aby  dyktow ali nam  swój modus 
y iy e n d i! N ie , R osya n igdy  się tak  nie po: lży ' 
N ie wiem y, o Ile to je s t uobybicniem  dla Ro- 
syi baozyó na głosy różnyoh stronnictw  pol­
ski oh ? Cheem y przecież żyć z Polakam i w po­
koju. Jeżeli jednak nie chcem y uw zględnić ży ­
czeń Polaków, w  tak im  razie pojednanie 'est 
niemożliwa, dopóki w k ra ju  N adw iślańskim  po­
zostanie jeden  Polak. Ni » god i się oceniać po­
łożenia z takiego s tan o w isk a , jakoby nas nie 
obciążała żadna odpowiedzialność,, lecz jak b y  
cała w ina spadała na  Polaków. Lepiej będzie, 
gdy  i m y uznam y swą w inę i nostaram y się 
ją  napraw ić.

„Flszący te  słowa n ie  należy do rzędu 
tych, k tó rzy  sym patyzują ze skrom nym  pro­
gram em  „ugodowców"; z tern wszystka om chciał­
by  ou poradzić patryotom  z Moskiewskich Wie- 
domcści, aby  porów nali się z m m l. Pokój jes t 
w każdym  razi" lepszy od nienawiści., Polsoy 
politycy pojednania staw iają w arunki, k tóre 
każdemu staw iać wolno. Skoro przyjdzie do 
pojedna: a na w arunkach  w skazanyoh przez 
tych  polityków , wówczas m ożna będzie pójść

Powtarzam jeszcze ra z : nie bronię i nie usprawie­
dliwiam fałszów ale wskazuję icb konieczne źródło. 
Na Galicyę spada niesława, lecz innym należy się 
przekleństwo, jako świadomym twórcom tak zwa­
nych „grzechów cudzych. . .8 Otóż dobrze będzie 
wspomnieć w nawiasie, że pruscy hakatyśd i ich 
protektoro wie — podobne sfeutL. chcą wy wołać 
w Poznańskiem. Oni doskonale wiedzą, że nikogo 
nie można wynarodowić i sami po cicho śmie,ą się 
z wynaradawiać. Ale cncą zubożyć, ogłupić i upo­
dlić Polaków i przeciw temu Poznańskie musi się 
bronić za pomocą pielęgnowania — najwyższej za­
sady moralnej. Bądź użytecznym nawet dla oboję 
tnych ; nie bądź szkodliwym nawet dla wrogów...

dnak przeciągnięto strunę. O ptóia publiczna j W ton sposób zdefraudow ał H erm ann k il- 
po tuszyła się, przypom niano sobie, ze ci cu d zo -1 kanaście tysięcy rubli, W śledztw ie w yparł 
z :emoy pozostają przecież pod opieką sztandaru  1 się wszystkiego- ale św iadczą przeciw ko m em u

Z powodu, że w n iek tó rych  pism ach w y­
rażono się Ą zarzutem , iż podczas jubileuszu 
Ojca świętego gm achy rządow e n ie b y ły  ilu ­
m inow ane i żartow ano sobie z tej oszozędności, 
dla k tórej rząd tego nie uozynił, zamieszcza 
prezydent wyższego sądu krajow ego dr. Tchórz- 
n icki w Gazecie lwowskiej wyjaśnienie, w któ- 
rem  pisze oo następujo :

Oświetlenia budynków sądowych zaniechano 
nie ze względu na koszta, lecz dlatego, ponieważ 
rozporządzenie ministerstwa sprawiedliwości wyra­
źnie zabrania oświetlania budynków sądowych z o- 
kazyi jakichkolwiek uroczystych obchodów. Zresztą 
ilummacya budynków sądowych byłaby ze względu 
na bezpieczeństwo tak licznych i ważnych aktów 
od ognia pociągnęła za sobą konieczność zatrzyma­
nia zraczniejszej liczDy urzędników i sług w biu ■

am erykańskiego i konsul austryacki się w to 
wuńęszał. N adto obudził się groźny protest 
ze strony żyw iołów  cudzoziem skich już  zasym i­
low anych i protest ten  znalazł donośna echo. 
Zebrano duży fundusz na  wytocznuie prooesu, 

wreszoie rozpoczął się proces pod przew o­
dnictw em  sędziego W ardforda. R ząd  zw iązko­
wy reprezentow any b y ł przez jeneralnego pro­
ku ra to ra  Stanów Zjednoczonych H ry ta . T ak 
strona skarżąca jak  broniąca się, w ezw ały n a j­
lepszych adwokatów pensylw ańskich do pomocy.

Oskarżeni usiłowali się bronić tw ierdze­
niem, że strajku jący  górnicy zakłóoili porządek 
i groził, ich życiu. N atom iast liczny szereg na- 
ooznych świadków zeznał straszne szczegóły na 
niekorzyść oskarżonych ta ś , że w oczach opinii 
publicznej w ina ich nie u legała kw esty i.

(Pomimo tego sędziowie przysięgli wydal: 
w yrok uw alniający od w iny tak  Szeryfa lak  i 
iego posiepaków. Sprawiedliwość w Ameryoe 
chodzi j iszczę wciąż dziw nem i drogam i i w 
tym  w ypadku zaważyło widooznie na  szali 
Tem idy złoto kopalnianych m iliarderów  am e­
rykańskich . P rzyp. Red).

Warszawa 8  marca.
(Łapownictwo).

Przed tutejszym  sądem k arn y m  rozpoczę 
ła się w d r iu  dzisiejszym  rozpraw a przeoiwko

• , i  i ■ j  ■ • v u y u u i iu j  yy . yy yy JUiuauA y  u v io u
muje. że doświadczenie n i i nauczyło niczego j ^  J  ^  za j 3kojenia hum anitarnych  

olakow, l Że m e y "‘jm ują om  m g  y, i s i , bezwzedednie żvczeń n a ro d u  nol-skiper N ia za-T , bezwzględnie życzeń narodu polak ?go. N ia za
i j d ó w ,° ż a a L “ h y b ć  W ®*'. - i -  . , - ______ v , . n i  nas un ciężki.] odpowiedzialności za losy

doznał tak  poucz, u j zm ian 7 ludu polskiego, k tó rą  przyjęliśm y wobec sądu
saoh, ja k  Polacy. W brew władne; woli m usieli * Łist świasta’« * * ^  3
nauczyć się w ielu rzeezy, a w każdym  razie J
przeszli przez szkołę żyoia, w k tórej nie mogL 
nie jiauozyó się tego, czego w ielu publicystów  
naszych n ie przyswoiło sobie do tej pory. N a­
tu raln ie  P olacy n ie  są »dpowiedzialui za to, 
czego ich nauczono. Jeżeli nauczono ich w ą t­
pić, że i im uśm ieenną się lepsze dni, to 
yina tego leży w w yższym  stopniu po stronie 

publicystów  rosyjskich, aniżeli po strom e Po- 
akow. Jeżeli pierw si aż do dm a dzisiejszego 

uw ażają za rzecz konieczną m e ufać Polakom, 
alaozegożby Polacy m ieb zachow yw ać się iua-

Co i o czem piszą.

czej ? B ezstrunny historyk w yśw ietli k iedyś Pra;' ,  ,
dzieie stosunków rosy jsko-po lsk ich , a jesteśm y będzie za radośo dla moh^ gdy będą, m ogły po

B roszura prof. B audouin de C ourtenay 
nosz toa ty tu ł „Jeden  z objawow m oralności 
oporuim styezno-praw om yślnej" , przysłuży się 
nam , b o ia j że leszcze gorzt], niż swojego czasu 
lekkom yślna książka p. Szczepanowskiego p. t. 
„Nędza w G alicyi". Po  W iedniu, wezm ą ją  na 
język i B erlin  i Mosk wa. Zwłaszcza Mosk. Wie- 
iomot ■i  będą m iały  ni unałą ueieehę z tej roz­
prawy tak  oczerniaj ąoej Galicyę. Bo cóż to
l „ U _ ' _ d « i  i  J  1 „ _: _ "L  J : ___ i_  _____ "V_____

gręboko przekonań:, że dojdzie do rezu lta­
tów, k tó re  nie w ypadną żadną m itrą  pom yśl­
c ie  dla tyoh  publicystów  osyj„kljh , k t ó r z y  
m ienią się „pairyo tam i wśród pa try rtów ". S p ra­
wie pojednania, dla k tórej ty lko Polacy  dotąd 
działają, publicyści tego pokroju zaszkodził, już 
wieice i nie przestają jej szkodzić.

„Zastęp Polaków, będących za pojedna­
niem , powiększa się, pomimo, że nadano im  n a­

rach sądowyen w czasie iluminacji. Czy za> >ńl 1 - naczelnikowi pow iatu opoczańsF;ego w guber- 
godzinny przymusów, pobyt urzędników i sług są- radomskiej, H erm anow i i ośmiu to warzy- 
dowych w niedzielę wieczór w biurach byłby był gZ0EQ] oskarżonym  o liozne naduźyoia w ładzy 
więcej zadowolił uczucia katolickie, wątpić należy, j dla osob,;stye ł zysków m ateryalnyoh. W edług  

“  ’ . [ ak tu  oskarżenia rzecz m iała się t a k :Hada miasta Lwowa* ! Podczas cholery, |ra su ją ć e j w  roku 1894
w powiecie opoozańskim, urządzoną by ła  w 

Lwów 11 maroa. j tvm  powieo’e kom isya san ita rna  w celu prze-
^ośi^dzenie wczorajsze iozpoczęło się po j oiwdziałania epidemii. Po u s ta r 1 u jej spo- 

godz._7 wieczorem. Przew odniczył p. prezy -ządził urząd pow iatow y w Opocznie w ykaz
den t M ałachowski. N a pierw szem  m:ejsou po- j w ydatków  na akoyę antioboleryozną w sumie 
rz jdk’i dziennego znajdowała się spraw a n r o- j okcło 80.000 rubli. Z ty  on około 8.000 m iał 
jek tu  sta tu tu  emerytalnego^ dla urzędników  . ookryć skarb państw a a resztę około 2 2 .0 0 0  
sług gm iny m- Lwowa. W  toku  debaty  oka- j m iała zapłacić ludność powiatu. K iedy  jednak 
zało się, że pro jek t nie je s t dostatecznie p rz y -»poszozegó1nym  gm inom  przedłożono nakazy  za­
gotow any, przeto na wniosek p. Raw skiego, I p ła ty  w yznaczonych im  części w ydatków , kilka 
poparty  przez p. P iętaka, odesłano go n a p o -«gm in z m iastem  Opocznem na ozele sprzeoi- 
w rót do wspólnego rozpatrzenia przez sek c je  ylłn się tem u kategorycznie i oświadczyło, że 
drugą- i p iątą. Spraw a zatem  odw lekła się j kw oty w ykazane przez urząd pow iatow y są 
znowu n a  narę miesięcy. j przesadzona, a dokum enty i kw ity , na k tórych

N astępnie uohw aliła R ada w raz.e  rozw ią- f się rachunek opierał, fałszywe. N astępnie na 
zan ia  T ow arzystw a ochronek chrześcijańskich [ skutek  skarg  w ni sionycb do urzędu gubernial- 
d la m ałych dzieci przyjąć m ajątek  tego To-1 nego, wysłano do pow iatu opoczańskiego ko- 
w arzystw a z w arunkiem  użyoia go na  ohrze- ■ rnisyę śledczą pod przew odnictw em  w ieeguber 
śoijańskie cole hum anitarne. 1 natu ra  radomskiego, a śledztwo te] komisyi

Z porządku dziennego przystąpiono df wykazało rzeozywiśoie całą masę nadużyć. "Wo- 
kw estyi dostaw y kam ienia brukow ego. P rzed  ; bec tego oddano oałą spraw ę sądowi karnem u, 
paru  dniat ii pisaliśm y już o tern, że sekoya aresztując równocześnie naczelnika pow iatu 
budow lana R ady miejskiej postanowiła z a m ia s t, H erm ana, lekarsa powiatowego Biejkę, burm i- 
t ży lanych dotychczas porfiru i bazaltu  polecii strza  m iasta Opoczna Sojdę, urzędnika m agi- 
do brukow ania u b c  kam  °ń skolski, piaskowiec i s tra tu  opoozańskiego Baranow skiego, kupca 
zw any siwakiem. "Wniosek sekoyi IV, przedsta- s Neufelda, w óita gm iny K lw ów  Nowejkę, pisa- 
wiony wczoraj R adzie m iejskiej przez p. Gcłą- 1 rza tej gm iny  Assendiego, w ójta S tudziennej

zeznania wsDÓłosuarżonyeh i świadków, k tó ­
rych  zawezwano do rozpraw y w liczbie 405. 
R eszta oskarżony oh przyznała się już w  śledz­
tw ie po większej częśo: do w spółw iny w  fa ł 
szowan-u dokum entów , ale wszysoy tłum aczą się 
że działali pod naporem  woli H erm an a , l e n  
ostatni już w sam dzień rozp raw y  zażądał jej 
odroczenia, gdyż wyznaozony m u z urzędu o- 
brońcs nie m ógł się jesze dostatecznie przygo­
tować T rybunał jed n ak  odrzucił prośbę H e r­
m anna, k tó ry  webeo tej deoyzyi nosianow ił 
sam  się bronić. Obrońca jego  m e stanął do 
rozpraw y. Z 405 pow ołanych św iaaków  s ta ­
wiło się zaledwie 40. Tę okolioznośó s ta ra , się 
znowu H erm an w yży  kaó, aby  rozDrawę od­
roczyć, ale try b u n a ł i tym  razem  jego  prośbie 
o im owił.

Tarnopol, 8  maroa.
(Chłopska filozofia).

Toczył się tu  przed trybunałem  sędziów 
»rzysięgłyoL proces o podpalenie stożka zboża. 

Oskarżeni by li Fedko B iłow us i jego  siostra 
A nna Szcchowiczowa z H usiatyna. ( skarżenie 
opierało się na  z a ła m a c h , pewnego głuchonie­
mego m ieszkańca H usiatyna, k tó ry  m iał Biło- 
rusa przychw ycić na  gorąoym uczynku. T ym ­
czasem na rozpraw ie Anna Szeohowiczowa 
przy* ciała się, że to ona podpaliła stożek zbo­
ża. S tożek ów należał do jej męża, C yryla Sze- 
clmwicza, z k tórym  e la  jeemak ju ż  cd trzech 
la t nie mieszka. Poniew aż zaś stożek poonoaził 
z jej w .ana, w ięc A nna zniszczyła ty lko swoją 
własność, aby  jej m ąż ze zboża m e korzysuał. 
Poniew aż rzeezywiśctó oprócz A nny SzecLewi- 
czowej n ik t nie poniósł szkody, A nna i b ra t 
je j zostali uwolnieni.

K r o n i k a .

H ołocińskiego i p isarza tej gm iny W oroalec- 
k ijgo .

Śledztwo sądowe w ykazało, że p. naczelnik 
w  porozum ieniu z w ójtam i Opoczna, Studziannej 
i E G o w a  i lekarzem  pow iatow ym , każdy wy

ba, sp o tk a ł się ze znaozną opozyoyą. Zauw a­
żyć należy, że kam ień ten  w raz z dostawą, w e­
d ług  obliozeń sekoyi TY, kosztow ałby rocznie 
12.300 złr. m niej, aniżeli dotychczasowy m ate- 
ry a ł brukow y, pobierany z Krzeszowic. Co do
jakości, to  sekoya bud iw lana posłała próbkę ; datek  na chwilowe in s ty tu c je  san itarne w wy- 
piaskowea skolskiego do staoyi doświadczalnej kazaoh urzędow yoh podw ajał i potrajał, a  na- 

_ m uzeum  przemysłowego w W iedniu i o trzy- w et stw arzał w  nich w ydatki, k tó re woale nic
nioy, aby  opowiedzieć ^woim czyteln ik  ~rn, t  a m ała stam tąd  orzeczenie, iż kam ień ten  pod \ istn iały . I t a k  kosztow ała izolaoya osób do- 
w ła licy i, z lan iem  p. Baudouin’a  „każdy peł- snględem  w ytrzym ałości ciśnienia je s t praw ie fck aię.ych chorobą 15 kop od osoby, w ra- 
noletn i mieszkaniec: je s t kłam ca i oszustem", j 50 pro. silniejszy aniżeli porfir krzeszowicki, f chun^ach  tym e^asem  ykazy wano 25 kop.

wołać się n a  profesora Jag iellońsk iej wszech-
n i n t r  o n w  n r t n t i n a n  c c r r r r a - i t k l ł n  liro w i Aa  *

I  dalej Mosk. Wiedomosti nie om ieszkają zacy- j B y iy  wi.rawdzie w sekoyi IV  w tej kw estyi Źe zaś tycfi izolowanych w całym  powiecie było 
towaó takiego n. p. zdania: „Jeżeli w yn a jm u -i zdania podzielone, lecz w  rezultacie zanadla kilkaset, w ięc p naczelm k zagarnął różnicę dla
trtnn itt l i n  l i  o m  ir tn n lr a m n  w rr n rk / ) ł 1 wnA _ I ^1. — - F—     L Ł 1 „ ,.T_  _______   1 «U 1.1 t ‘ 1*  H f  _ 1     1 . 1  * 1 X i t 1 1jesz w Ja lic y i m ieszkanie n. p. za 500 reń- uohw ała na korzyść piaskowca skolskiego. Tym -
skich, k tó rą  ro sum ę uczciwie płacisz go"poda- j czasem w  R adzie miejskiej, ci członkow ie sek- 
rzowi, to jeduooześnie m usisz stw ierdzić w ła- J iyi budow lanej, k tó rzy  w sekoyi byli przeciw ni 
snoręcznym  podpisem (oo jest równow ażne ' używ aniu kam ienia skolskiego, wytoczyli sweder niepochlebną nazw ę „ugodowców". N a ty ch  .

xadzi pojednania m ożna zapatryw ać się najroz- przysiędze), że płacisz . . .  ty lko  350, a ." w e t opinie przed forum  pełnej R edy. W  ayskusyi, 
maicie w k ażdyr jednak razie sum ienia ioh nie W  reńskich! Gdybyś zaś odm owi, udz:»= i w j w  której zabierali głos pp. Paw likow ski, Kaw-
.i. j .£     tern oszustwie, b iada oi, bo żaden gs ioyjsai j ski. M ichalski, Pisek, Gołąb, I I  pps, Gostkow-

gospodaiz nie w ynajm ie oi m ieszkania I  w  in- j ski, T hullie i dyrektor urzędu budowniczego p. 
nytó_ prow inoyach A ustry i stopa podatkow a od . H ochberger, a k tó ra zabrała  całe dwie godziny, 
doohodu domowego w ynosi ekoło 45-ciu pro-1 przedkładano zale ty  i w ady kam ienia skolskie- 
centów, a jednam w ykazy doobodów nia ule- i go ze względów geologioznych i chemicznych, 
gają tam  fałszowali" u . . .  Tego rodzaju fałsze j O statecznie brakło kom pletu i p. prezydent po- 
potępiam  nie z jakiohś względów abstrakcy j- 1 siedzenie odroczył do soboty, 
nych, ale dlatego, że dem oralizują społeczeń­
stwo do szpiku kości, że są n iew j syohając sm

obciąża jątrzen ie umysłów. P ropagują oni poje 
dnam e, gdy  tymozasem publioyśoi rosyjscy, m ie­
niący się patryolam  i wśród pairyotów , p ropa­
gu ją  wc.ąż nienaw iść, uoisk i prześladowanie. 
"W" pew nym  odłamie prasy  rosyskiej istnioje po­
gląd, że podszozuwanie przeciwko Polakom  i 
spotw arzanie ich  nie zakłóca wcale n o m aln e - 
jo rozwoju stosunkuw  w Polsce. "Weźmy na- 

przykład Swiet. D z ien n is  ten  czytują m asy n ie­
w ykształcone, k tó re p. Kom arow podburza 
wręcz przeoiwko Polak :m. K to  znr, m asy, ten 
wie. jakie w rażenie spraw iają tam  artyku ły , o- 
piewająoe, że Polakom  ni o można w ierzyć, że 
trzeba icb  uciskać itp. Takie podburzanie mas 
uchodzi n ieste ty  za rzecz dozwoloną i n u  u- 
ohybiającą prasie rosyjski sj, P rzekonani jesteś­
m y, że gdyby w dziennikach polskich ukezały  
się arty k u ły , ją trzące Polaków przeciwko R o s ja ­
nom, p. K om arow  rzuciłby natychm iast hasło: 
„bić !u

„K iedyż nareszcie społeczeństwo rosyjskie 
w yrazi otw arcie swe oburzenie w obeo tak ich  
organów  prasy, k tóre w jego im ieniu  szerzą 
n ienaw iść i niechęć względem  Polaków ? P ro test 
społeczeństw a rosyjskiego przeoi wko rzucaniu  
się pew nych dzienników , przy niósłby w sensie 
po jednania w iększy pożytek, niż n iejeden  pół­
środek. Polacy i R osyanie żyją pod tym  sam ym  
rządem  i nie m ają żadnej potrzeby kom pliko­
w ania swego pnłozen.a wzaj°mm_ nienawiśoią. 
Społeczeństwo rosyjskie m usi zdjąć z siebie 
zupełną odpowiedzialność za w szelkie przeci­
wni ści, k to rycn  d o z n a j  k ra j N adw iślański i 
inusi wiedzieć, że jego losy i losy Polaków  za­
leżą w grunoie rzeczy od tyoh samych m om en­
tów  sooyalno-ekonomicznych.

„W arunk i ustro ju  gospodarskiego są te  
same w  C esarstw ie i Kr< lestwie, następstw a 
przeto muszą być jednakowe. Zubożenie mas 
jost charak terystycznym  objawem  zarowno w 
życiu gospodarskiem  Cesarstwa, jak  i k ra ju  N ad­
wiślańskiego. Jed en  z profesorów uniw ersytetu  
warszaw skiego w yrzekł praw dę do korespon­
denta Nowego Wremienia p. Engelha: dia, mówiąc 
co następujb „W  pierw szem  dziesięcioleciu po 
reform ach, produkeya zbożowa w zrosła z 11 do 
2 2  m ilionów czetw.; teraz  zboże w ypierają k ar­
tofle. P rodukoya zbożowa upada, upraw a k a r­
tofli powiększa się, o korsum eya kartofli osła­
b ia  ludność włośoiańską. Dawniej k raj N adw i­
ślański dostarczał najsilniejszych najzdro­
wszych rekrutów , a dzisiaj j  ist inaczej. N a­
stępstw em  konsum uji kartofli je s t rashitifc“. 
"W oozach Moskowskich tytedomosti rezu lta t taz i 
zapewne uchodzić będzie za ta k t ‘■omyślny. 
N ieoh się Polacy  w yradz i i ą ! p. G rii gm uth  
(redaktor Moskowskich Wiedomosti) przyśle w te ­
dy  na  ich  m iejsce włościan rosyjskich, n ie m y­
śląc o tem, że i oi żyw ią się nie lepiej.

„Ludność niem iecka odgryw a już  w kra- 
jU N adw iślańskim  w ielką rolę. G erm an izac ja  
K rólestw a Polsaiego pow m naby przeoież skło­
nić lo zastanow ienia naszyć ó patryotów . 
Z wielką żar'>wośoią „odpolonizowali" oni Po-

siebie. M iędzy w ydatkam i była też rubryka

źródłem  gan g ren y  m oralnej, źródłem  zgn:1izny 
i k o ru p c ji powszechne:. P rzyjąw szy za jedną 
z podstaw dziaiania taki~ fałsze, ju ż  możemy 
za przykładem  pew nego bohatera kom edyi

Z  izby sądowej.
Nowy York, w m arcu. 

Od 1 lu tego  toczył sie w  W ilkesbarre 
— . , . - . , , , ,  . , w Pensylw anii w ielki proces przeoiwko szery-

(Złoty cielec) pow tarzać o te bez ogr 1 z fowj p o lic ji M artinow i i 67 jego pomocnikom
Pan jesteś złodziej, ja lestem  złodziej, w szy­

scy jesteśm y złodzieje..." J e s t  to  najw ięksa n ę­
dza galicyjska, bo nędza m oralna, w y tw arza­
jąca nie nądzar :y, ale — nędzników . A jednak, 
zam iast krzyczeć w niebogłosy: ra tu n k u ! ra ­
tunku! przechodzim y nad tą  spraw ą do po-

o to, że dopuścili się bruti .k e j rzezi w^ród 
strejko jących  robotników  polskich i słowackich. 
R zecz m iała się tak  :

Polioya am erykańska jest in s ty tu c ją  na 
wpół p ryw atną i rada oddaia się na usługi ka- 

, p italistćw . Owóż w L attim er, w lensy lw an ii, 
rządku  dziennego. A dlaczego^ d la teg o , że fjp^aci w łaściciele kr.palni węgla sprowadzili 
gn ijem y i zżyliśm y się ze zgnilizną; dlatego, s0-3ie M6ry fa Lfartim  i oddział złożony z 82_ . - - - u  - i - - — eryfa M artina i oddział złożony „
że jy jem y w błocie, d f-^ego, że  oddoebamj za- j p0 j jCy antów, rzekomo w celu oobronienia się 
tru tem  powietrzem  i straciliśm y zdolność od- ; od n r,dużyó strajkujących robotników . "Wśród 
czuw ania mebezpieoa ństw a.“ tych  robotników było w ielu Polaków, Słowa-

Nieprawdaz, że pyszny to ustęp , zw .a- j U i& a lw .  Są to ludzie, k tó rzy  w y em i-
szcza, gdy się pomyśli że stosow any on j e s t ! j g  do Am eryki d ,a ohleba Uk znając a fil
me; do- niem oralnych ednostek, ale do całego :,am ecznego języka , ani praw. T ac j nazyw ają 
ogołu do całego społeczeństwa.^ U woź w o - L j .  w  żargonie am erykańskim  foreign cattle
bec tegc grem ialnego zarzutu, k tó ry  pozbawia (obce b dło) i przedm iotem  szczególnej po

n a  v% n tttaI tvi /-IA aŚai riłtrwł 1 n Tl i n m A rl l- t  a n a ni- _ * _ _ . . . .nas naw et możności bronienia się dobrze Jest, 
że m n i w ystępują już  w  naszej obronie i wy­
kazują p. B audouinow i jak ie  są okolicznośoi 
łagodzące, fa łszywych fasyj, tej, uznanej przez 
niego za powszechną zbrodni galicyjskiej. Oto 
Boiesław P ru s staje w naszej obronie w K u ­
ry erze Codziennym i p isze-

Test to naprawdę krzyk w niecogłosy o ra­
tunek, coś w rodzr u p n eest, który Zola wytoczył 
francuskiemu ministeryum wojny, z tą różnicą, że 
Zola wyjtąpił jako wróg ministeryum, a prof Bau­
douin występuje jako odwr.żny obywatel, bolejący 
nad społecznym upadkiem. Co do mm w osobiście — 
najzupełniej rozumiem i podzielam uczucia autora: 
bo czy może byó naród nieszczęśliwszy od tak ago. 
który... przez cały szereg lat mus: zbiorowo kła­
mać !.. Ale, jeżeli Galicy a jest dotknięta gangreną, 
to twórca tej zgnilizny były rządy riem eckich cen- 
tralistów, których duchowe potomstwo wyrabii dziś 
awantury w Wiedniu i Pradze. Profesor Baudouin 
wspomina, że i w innych prowineyach Austryi po­
darki dochodzą do 45 proc., a mimo to nie składa­
ją tam fałszywych deklaracyi. O ile wiem, to skła­
dają ie i w innych prowineyach. choć może rza­
dziej... Al-ł o to mniejsza... Przypuśćmy lednak. że 
tylko Galicja dotknięta jest tym trądem i zapy­
tajmy : dlaczego tak jest ? Czy galieyanie tworzą 
jaką:- mniej moralną rasę ludz" ? Odpowiedź prosta. 
Podatki w Ausiryi wraz z dodatkami dosięgają 
48 prc. Galicja jest bodaj że najbiedniejszą pro­
wincją austryack;ego państwa i ten podatek, który 
dla innych jest — tylko — uciążliwym, dla Galicyi 
jest — śmiertelnym. Ratując się od zagłady, gali­
eyanie dopuszczają się... zbiorowego kłamstwa

gardy  polioyi, k tó ra  wiedząc o tem , że ci cu 
dzoziemcy nio potrafią się ująć za swoją krzy  
w d ą , zw ykła z błahych przyczyn daw ać w po­
stępow aniu z nim i folgę swoim dzikim  in ­
stynktom , cechującym ń.ższe w arstw y społe­
czeństw a am erykańskiego. Te za targ i dopro­
w adziły w reszcie do krw awego zajścia. D nia 
10 w rześnia z. r. spotkał M ar in  w raz ze swo­
im  oddziałem n a  drodze publicznej grom adę 
złożoną z jak ich  polskich, słowaokioh i li­
tew skich g ó r n i u ó .S z l i  oni spokojni, bezbron­
ni , nie w ykraczając w niozem przei i w prawu. 
"Wówczas polieyanoi wszczęli z aim i k łó tn ię i 
w krótce zrządzili straszną rzeź P ierw szy strze­
lił z rew olw eru sam szeryr M artin do człow ie­
ka, k tó ry  m iał złam aną r ę lę  na  tem olaku. N a­
stępnie jego ludzie strze la ł’ ze swoich k arab i­
nów tak  długo aż w ystrzelali w szystkie naboje, 
jak ie  posiadali S trzelano do uciekających, do 
leżących n a  ziemi. b 3z pardonu, jedynie dla 'ta- 
baw kń D ziew iętnastu biedaków padło trupem  
na m iejscu, niedmiu skonało w krótce w szpi­
talu, a około 50 odniosło rany . O szczególnej 
brutalności p o lic jan tów  świąuczy rt- p. tak i 
fakt, że gdy zbiegfl się ludzie, aby  opatry ­
wać ra n n y c h , zabójcy drw ili sobie z n ich  i 
mówili :

— N ie trzeba przeszkadzać zdychać tem u 
bydłu...

Praw ie wszystkie ra n y  — ja k  stw ierdziła 
ekspertyza — zadane zostały  w plecy, w paru  
w ypadkach w  pięty  nóg.

W ypadki tak ie  zdarzały  się już nieraz 
w  kopalniach am erykańskich Tym czasem  je-

„w ydatk i na  dziesiętników ", w k tó rą  w staw io­
no kw otę okołc 400 rubli, a tymozasem żadnyok 
dziesiętników  nie było. Oprócz tego p rzy ­
właszczał sobie H erm ann w prost kwoty, p rze­
znaczone na  n iek tóre insty tuoye sanitarne. 
W  ten  snosób zabrał 212 rubli przeznaczonych 
na obznajom śnie służby z czynnościam i san i­
tarnym i.

N ic Y/ięo dziwnego, że niebaw em  8.000-ozny 
k red y t o tw arty  po w a to w i opoozańskiemu w 
: jądzie gubernialnym , w net się wyczerpał. 
I  trzeba było na  w ydatk i pożyczać pieniędzy 
cd  ludzi p ryw atnych. T u dopiero rozpoczęła 
się na  dobre gospodarka H erm anna. B ra ł od 
najrozm aitszych ludzi p en iąd ze  i chow ał ie do 
kieszeni. Co więcej, k iedy przy=złc do odda­
wania, kazał sobie w ystaw iać kw fry na p ie­
niądze, k tórych  nie zw raosł woale i w ten  
sposób te  same kw oty  po raz drugi sobie przy­
właszczał. M ieszkańcy pow iatu znosili to cier­
pliwie, bojąc się w ładzy H erm anna jako  n a ­
czelnika i jego zemsty.

Ale opróoz rualwOiSacyi z konńsyą sani­
ta rn ą  w ykryło  śledztwo karne cały szereg speł­
nionych jeszcze p rzed tem  nadużyć, k tóre św iad­
czą o bezdenności kieszeni p. naczelnika, i bez­
czelności jego  łap cw n b zy ch  instynktów . W y ­
kazał on np w ydatek  na urządzenie skw eru przed 
gm achem  pow iatu v~ Opocznie, a skw eru ta ­
kiego woale nie zakładano. Innym  razem  prze­
graw szy  w k a rty  600 rubli, kazał sobie dać je 
burm istrzow i Sojdzie z  kasy m iejskiej w Opo­
cznie. Od kupca N eufelda zażądał łapów L. w 
wysokości 600 rub li za to, że usunie mu k o n ­
kuren ta  Siedlewskiego, k tó ry  otw orzył w Opo­
czn’"e handel tak i sa,m, jak i prow adzń Neufeld. 
Siediewskiego nie udało się usunąć ale H e r­
m ann od N eufelda pieniądze w ;iąl i nie oddał. 
Tem u samemu Neu+elaowi w ni en był H erm ann 
10 0 0  rub li za pobrane u  niego na k redy t tow a­
ry , ale korzystająo ze swojej w ładzy nie oddał 
m u ioh dopóki Neufeld dw ukrotnie nie 
dał m u po 100  rubli. Od R osenberga, właści­
ciela domu, przeznaczonego na  demolacyę, wziął 
10J rubli za to, że cofnął nakaz dem olowania 
R az objeżdżając powiat spostrzegł, że przy b u ­
dowie ta rtak u  we wsi Rozwadack, położono już 
fundam enta pod budowę. H erm ann kazał ją  
w strzym ać i dopiero po otrzym a:1.u łapów ki w 
wysokości 100 rub li cofnął zakaz budowy. P rzy- 
własz^zył soDie 185 rubli, zebranych od o b y ­
w ateli, dla dotkniętych głodem, 382 ruble a- 
sygnow aae na  reperacyę szosy 25 rubli, wzię­
te  od Salom onowicza na reparaoyę m ostu W re­
szcie kupcowi Lipszycow i kazał odstąpić po- 
m .eszkanie dla naczolnika straży  ziemskiej Gór­
skiego, Żydowi trudno  pyło na to  się zgo- 
d ’ó, więo gdy  m u podsunięto m yśl dania 
Herm annow i ła p ó w k . zgodził się i p rzysta ł n a  
n ią z radosoią a H erm ann w ziął 100 rubli. Ale 
ta  łapówka n ie długo go cieszyła; L ipszyc 
przeniósłszy się do i  >dzi i wydobywszy w tan  
sposób ze sfery szykan H erm anna, upom niał 
się o zw rot ty ch  pieniędzy H erm ann, którego 
tymczasem przeniesiono n a  urząd naczelnika 
powiatowego uo Ciechanowa, m usiał odesłać 
te  pieniądze. N ic mu: to jednak  n ie pomogło, 
bo L ipszyc zanim  pieniądze o trzy m ał, wniósł 
skargę do gubernatora.

Lwów 11 marca.
Książę Namiestnik powrócił do Lwowa. 
Ministerstwo Franciszka Thuna jest dwn-

dziestem z rzędu' w ciągu ostatnich lat pięćdziesię­
ciu. Oto Ich poczet: 1. Ministerstwo Kolowrata
od dnia 5 kwietnia do 18 lipca 1848 roku ; 2 Dobl- 
hoffa do U  października 1848 ; 3;. Scbwarzenberg? 
ao 11 kwietnia 1852 j 4. Buola do 21 sierpnia 
1859; 5. Reckberga do 4 lutego 1861; 6 . arcy-
księcia Rain jra do 26 czerwca 1865; 7. Belcre- 
di’ego do 7 lutego 1867 ; 8 . Beusfa do 27 czerwca 
1867; 9. Auersperga do 24 sierpnia 1868; 1 0 . Po­
tockiego do lutego 1871 ; 1 1 . Hohenwarta do 30
października 1871 ; 1 2 . Holzgethana do 25 listo­
pada 18» 1 ; 13. Auersperga (ponownie) do 15 lute­
go 1879; 14. Stremayra do 12 sierpnia 1879;
15. Taaffego do 11 listopada 1893; 16, W indisM  
graetza do 19 czerwca 1895; 17Kielmausegga do 29 
września 1895; 18. Baaeniego ao 28 listopada
.1897 ; 19. Gautscha do 5 marca 1898. Najkróciej 
trwały ministerstwa : Doblhoffa dwa miesiące i trzy­
naście dni, oraz Holzgethana 25 dni.

Burmistrzom m Brzeian wybrany został 
miejscowy notaryusz p. Łucjan Marynowski.

KonkUfS rozpisuje wyższy sąd krajowy w K ra­
kowie na posadę dwóch radzców z terminem do 
końca marca.

Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezyp lwow­
ska ob, łaó. Zamianowani: ks. B.adowski Edward,
wikar. w Czerwonogrodzie ; ks. Tołpa Tomasz, 
administr. w Kobylnicy (Eehibact.) Zmarł ks. Mi­
cha! Piskorski, prob. o’' łaó. w Żukowie, ur. 1810. 
o rd . 1 8 3 7 .

Dyscezya przemysua. Otrzymali prezemę: na 
probostwo w Tuligłowach ad Ko mam o ks, And-zSj 
Zegleń, wikary w Dukli; na probostwo w Kadem- 
each ks. Wincenty Zbiegniewicz, proboszcz w Mi- 
chałówce. Zamianowany adnrnistratorem : w Tyra­
wie wołoskiej ks. Jan Jakubowski, tamtejszy wi­
kary. Przeniesieni w ikarzy: ks. Franciszek Mach
z Jeżowego do Gorlic, ks. BLofrsław Swiejkowsk 
z Gorlic do Jeżowego, ks. Jozef Decowski z Jeżo­
wego do Spiów, ks. Autoni Dziurzyński ze SpióW 
do Jeżowego, ks. Ignacy Krysakowski z Rymanowa 
do Jasienicy, jako drug: wikary ad personam  pro­
boszcza, ks. Stanisłrw Szufa z Zarszyna do Ry­
manowa.

D/erezya tarnowska. Zatni mowany ks Micha 
Ekiert, administratorem parafii w Olszówce. Pj-ze 
niesieni: ks. Kasper Mazur i ks. Władysław B o­
jarski z Tt ihowa do Tarnowa, Józef Gawor z Ja  
downik do Tarnowa, Adam \Varzewsk. z Tarnów** 
do Nowego Sącza, Bernard Orzechowski z Tarnowa 
do Tuchowa, Melchior Zapała z Tarnowa do Lipni­
cy murowanej, Władysław Szymanek z Lipnicy 
murowanej do Tuchowa, Józef Witek z W ieucbo- 
siawic do Bochni, Józef Ręgorowicz z Nocko w- j do 
Łączek, Ignacy Poniew3ki z Łączek do Witkowie- 
Zmarł w Nowym Sączu ks. Józef Gnutkiewicz, se­
nior dyecezyi tarnowskie", defieyent, w 93 roku ży­
cia, 6 8  kapłaństwa.

Zaręczyny. Tymi dmami odbyły się zaręczy­
ny panny Sabiny 0 czo3alskiej, córki p. Edwaran 
Oczosalskiego komisarza namiestnictwa i Aleksandr" 
z Sozańskich, z Andrzejem hr. Cetnerem, właścicie­
lem dóbr Mościska.

W Cios lynifl zawiązało się Towarzystwo pod 
nazwą „Jedność", które chce byó ogniskiem dla 
wszystkich dotąd rozstrzelonych stronnictw, ku wsno- 
możeniu pracy ekenomicznej i narodowościowe: na 
Szląsku austryackim. W  stowarzyszeniu tem łączą 
się ze sobą stany : robotniczy, rolniczy, rzemieślniczy 
i nauczycielski zarówno katolicy jak ewangelicy. 
„Jedność" rozpoczyna swą akcyę od kursów dla 
dorosłych snalfabstów.

Towarzystwo cłiowu królików powstaje w 
Krakowie. Grono fachowców w chowie królików 
pragnie dostarczać rynkom krajowym racyonalnie 
hodowanych królików, których mięso jest tańsze® 
niż wołowe lub wieprzowe, a przytem rmaezne i 
pożywne, zawiera bowiem w  sobie 25 orc. b iałka. 
Towarzystwo to będzie lównież udzielało wskazówek 
o przyrządzaniu mięsa króliczego, gospodynie nasz® 
bowiem, dlatego, że przeważnie nie umieją go przy­
rządzać, utrzymują, źr mięso to jest niesmaczne.

Most na Dunaju. Między Rumunią i SerbA 
została świeżo zawarta umowa co do odbudowani® 
mostu Trai ma, łączącego Turn Severin z Kladovą- 
Kcszta budowy mostu wzięła na siebie Rumuni*-; 
Serbia natomiast obowiązuje się wybudować kole.) 
z KIadovj do Niszu, która połączy most bezpośr®' 
dnio z głównemi liniami europejskiemi. Most stalli® 
na tem samem miejscu, w którenr znajdował 
sławny starożytny most rzymski. W  środku umiesz- 
czona będzie na nim statua cesarz;. Trajana, 
strony rumuńskiej zdobić go będzie posąg król® 
Karola, od brzegu serbskiego pntąg króla Aleks®0 
dra. Zdaniem inżynierów rumuńskich dawre rzj71'” 
skie łuki tak dobrze się utrzymały i w takiej s''e> 
że będą mogły nowy most znakomicie utrzymać.

W pałacu n» miestnikowskim odbedzie się d» 1 
19 b. m. przedstawienie amatorskie na cele dobr0' 
czynne. Wykonawcami obfitego i bardzo zajmują1"^ 
go programu przedstawieni! będą najznakomi 
siły amatorskie naszego miasta. Punktem atrake/J

ij
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tym będą żywe obrazy układu artysty - malarza p. 
^ejehana na temat „Zygmunt i Barbara", „Sobie­
ski pod Wiedniem", „Tadeusz i Zosia" i inne. 
Obrazom towarzyszyć będzie zastosowana do danej 
epoki historycznej muzyka, a jeden z wielce utalen- 
Wanycb naszych deklamatorów wygłosi przy od­
słonięciu każdego obrazu odpowiedni wiersz umyśl­
ne na to zajmujące przedstawienie napisany.

Raj za morzem. Do starosty powiatu kocmań- 
8kiego na Bukowinie nadszedł ostatnimi czasy list 
“i  jednego z emigrantów z tego powiatu, przeby­
wającego obecnie w Winnipegu w Kanadzie. List 
^n, który ku przestrodze kandydatom do emigra- 
cyi posłużyć powinien, brzmi jak następuje :

„Jaśnie Wielmożny Panie! Wśród największej 
j^dzy przypomniałem sobie, że Jaśnie Wielmożny 
ran prosił mnie, abym coś o Kanadzie napisał. Po­
wiem tylko tyle, że kraj ten raczej Syberyą niż 
kanadą nazywać się powinien, i proszę JW . pana 
Starostę, aby nikomu paszportu nie wydawał, gdyż 
Wżdy, kto tu przybędzie, przeklina i płacze nad 
Goim okropnym losem. Pola, które tutaj rozdają, 
H nic warte, gdyż są albo piaszczyste, albo kamie­
niste; co było lepszych gruntów, to już dawno 
Przedtem rozdano. W  miastach nie ma czego szu- 
W , gdyż skutkiem wielkiego napływu emigrantów 
ładnej pracy ani zarobku znaleźć nie można. Je- 
Wem słowem : nędza bez granic. Na jesień wrócę 
'Jo Ojczyzny i będę się starał dobytek utracony od­
zyskać na nowo. Przysięgam na Boga, że wszystko, 
,;o tu piszę jest najzupełniejszą prawdą. Najpowol­
niejszy sługa JW . Pana. D ym itr Samborski. 

Winnipeg, 2G grudnia 1697.“
„Przytułek dla wdów i srerót po księżach

Jr. kat. “, instytucya dla zakładania przytułkowych 
iomów na potrzeby wdów i sierót po księżach gr. 
Wt. zawiązała się w Galicyi. Pierwszy taki dom 
ha być wzniesiony w Samborze, następne we Lwo­
wie i Stanisławowie. Fundusze na ten cel już się 
łromadzą pod opieką biskupów ruskich, a obecnie 
głoszona została odezwa do księży i inteligencyi 
Oskiej, wzywająca do licznego zapisywania się do 
^wego stowarzyszenia. Członkowie-założyciele „Przy- 
hłknu płacą na fundusz zakładowy najmniej BO zł. 
Mnorazowo; członkowie zwykli (księża grecko-kat. 
°faz ich żony i córki) po 10  lub 5 złr. na fundusz 
^kładowy i 2 lub 1 złr. miesięcznie na fundusz 
jorotowy. Fundusz zakładowy będzie obracany na 
“Mowę domów przytułku, obrotowy na administra- 
cyę i utrzymanie wdów i sierót. Pierwsze zebranie 
glonków „Przytułku" odbyć się ma’z końcem bm. 
dotychczas organizacyą instytucyi zajmuje się komi- 

założycieli, którego przewodniczącym jest ks. 
^c.zawiński, a sekretarzem ks. Rzepecki.

Dramat w wagonie kolejowym. Niejaki An- 
V i Erikson dokonał w wagonie kolejowym między 
“W toną a Monte Carlo zamachu morderczego na 
'Sobie bogatej Angielki mrs. Fanny Bruckle, która 

roku spędzała zimę na Rivierze. Erikson wsiadł 
‘łysinie do tego przedziału, w którym znajdowała 
\  upatrzona ofiara i miał ją ciągle na oku, a gdy 
t^ciąg zbliżał się do tunelu Kap Martin, zawoła! 
*^gle : „Patrz, pani, jaki ogromny pożar!" Kiedy
figielka mimowoli zwróciła głowę ku oknu, zarzu- 
ty napastnik sznur na jej szyję i począł ją  dusić.

szczęście pani Bruckle zachowała całą zimną 
r̂ew i nie usiłowała się bronić. Po chwili wyrwał 
Mkson z jej rąk torebkę z pieniędzmi i klejnotami, 
 ̂ Sądząc, że ofiara nie żyje, otworzył drzwiczki 

1 Wyrzucił ją na szyny. Ponieważ pociąg w tern 
Miejscu szedł powoli, pani Bruckle odniosła tylko 
‘8kkie rany. Gdy po ehwilowem omdleniu przyszła 

siebie, udała się do najbliższej stacyi i stamtąd 
^telegrafowała do policyi w Monte Carlo, opisując 
'^pastnika. Aresztowano Eriksona, a przy rewizyi 
*Meziono przy nim torebkę pani Brackie z wszyst­
kim kosztownościami i pieniędzmi. W pierwszej 
kwili zapierał się Erikson, jakoby chciał zamordo- 

panią Bruckle, jednak przy konffontacyi z nią 
Wyznał się do czynu.
i Zabójca samobójcą. Czytelnicy pamiętają 
r^awą scenę, która rozegrała się przed paru mie­

lcam i w Złoczowie w pobliżu koszar straży skar­
l e j .  Wówczas to zbieg rosyjski, Jan  Szkliński, 

■^bawił życia respicyenta skarbowego Madziarę. 
Wytoczony przeciw Szklińskiemu proces zakończył 

!?*? uwolnieniem winowajcy. Ubiegłego tygodnia 
^kliński z nieznanych powodów zastrzelił znowu z 
teWolweru żonę gorzelnika w dobrach Stanisława 
h Badeniego na Kątach, panią Pisaczewską, Dru- 

p h  jednak strzałem przeszył Szkliński swoją wła­
mią pierś i natychmiast skonał.

Wystawa paryska w r. 1900. Komitet wie­
j s k i ,  organizujący współudział Austryi w wysta- 
,*6 paryskiej, pod przewodnictwem radzcy dworu 
Mera, rozwija nader gorliwą działalność. Właśnie 
Usner był w Pradze, gdzie przekonał się o ra- 

jjtym postępie prac przygotowawczych specyalnych 
l^tuitetów tamecznych: artystycznego, rolniczego i
[Mowy maszyn, poczem udał się do Berna moraw- 
,<iogo i do Opawy, w których to miastach ukon- 
Huowały się osobne komisye krajowe. — Wszel- 
1(1 pisma w sprawach uczestnictwa w wystawie 
tyskiej należy wysyłać pod adresem : k, k. Ge-

l^tał - Commisariat, Wien I, Handelsministerium, 
°»tgasse 8 , z dopiskiem na kopercie: „In Ausstel- 

^gS-Angelegenheiten".
Starego złodzieja aresztowała przedwczoraj 

(’,Mya brodzka. Jest nim niejaki Gedalie Kretz 
J lat liczący, dość zamożny żyd, który popełniał 

dłuższego już czasu szereg kradzieży w brodz­
i k  urzędzie cłowym. Przy rewizyi u Kretza zna- 
,j^ono cały magazyn drogich materyi jedwabnych, 
[/Samitów, rzeczy zbytkowycb itd. Charakterysty- 
tMem j e8t; £e atary ten złodziej uchodził W Bro- 
rMh za najpobożniejszego żyda, a odbył już na- 
' ®t pielgrzj mkę do Palestyny.

Poparzenie. Przy ulicy Cytadelnej 1. 5 mie- 
wyrobnik Daniel Muzyka z żoną Anną i dwoj- 

ifitn dzieci, 4-letnim Janem i 7-miesięcznym Pio- 
Dzisiaj rano wyszli oboje rodzice o 6 rano na 

(ii  ̂ i pozostawili dzieci same. Czy starazy ehło- 
bawił się zapałkami, czy też wyciągnął ogień 

■i , Pieca, nie wiadomo. Dość, że gdy matka o 
d,j[6wiątej wróeiła do domu i otworzyła drzwi mi0' 

aMa, buchnął jej w oczy kłąb dymu. Wszedłszy 
w, Wnętrza izby ujrzała palące się łóżko, a na niem 

8ię w boleściach starszy jej synek. Młodsze 
S^Mko leżało nieprzytomne w kołysce. Ogień uga- 
W) Wnet PrzJ  pomocy domowników, a do popa- 
ięa typk dzieci zawezwano pogotowie stacyi ratun- 

Po udzieleniu pierwszej pomocy lekarskiej 
ljr) l0zło pogotowie starszego chłopca do szpitaliku, 
(i0 8 pewnie już aucha wyzionął, gdyż lekarz 

M^ia nie wróżył mu więcej nad 3 godziny ży- 
%ł i°dszeg° dziecka nie tknęły płomienie i zo- 
Vj0 tylko odurzone dymem, w^bec czego pozosta-

Najlepiej można go obserwować na dzwonnicach 
kościołów, jako budynków wysokich, a stosunkowo 
mających bardzo małą podstawę. Budynki te są 
bardzo wrażliwe na drgania fal powietrznych, np. 
przy poruszaniu dzwonów. Fizyk szwajcarski Ritter 
przeprowadził cały szereg studyów w tym kierunku 
i przyszedł do następujących rezultatów: Pewien
dzwon w Zurychu, ważący 15 centnarów, drgający 
wskutek uderzenia 50 razy w przeciągu minuty, 
sprawia, że wieża wysoka na 40 metrów wykonuje 
wahania formy eliptycznej 3 6 mm. długości, a 
2’4 mm. szerokości, rachując od linii przechodzącej 
przez środek dzwonu. Przy równoczesnem brzmieniu 
wszystkich 5 dzwonów tej dzwonnicy, elipsa wahań 
dosięgała 5 8  mm. w długości, a 4.4 mm. w szero­
kości. Nadto stwierdził Ritter bardzo interesującą 
okoliczność, że czem mniejszy dzwon, tern większe 
zdolen wywołać wahania. Dzwon wagi 80 centna­
rów wywiera mniejszy wpływ na stałość budynków, 
niż dzwon wagi 10  centnarów Wytłómacza się to 
tern, że czem mniejsza masa dzwonu, tem więcej 
wykonuje on drgień na sekundę i tem więcej 
wabnień udziela wieży, a każde następujące wahnie- 
nie, wzmacniając poprzednie, powoduje w krótkim 
czasie nagle takie zachwianie stałości budynku, ja­
kiego nie zdołają wywołać uderzenia rozlogłe, ale 
działające w dłuższych odstępach czasu.

Zmarli, w  Krakowie Antonina z Szwarcen- 
berg-Czernych Czachowska, wdowa po poborcy po­
datkowym, w 80 r. życia. — W  Warszawie znany 
chirurg i ortopedysta Roman Jasiński, w 45 r. życia. 
W  Krakowie Andrzej Hakowski, żołnierz z r. 1831, 
uczestnik walk pod Ostrołęką i Grocliowem, prze­
żywszy 99 lat.

Stan powietrza. T. o g. 8 rano — 5, w poł 
— 1 R., Bar, 771. Spada Pogoda.

Kłopoty kompozytorów.
Pewien poeta narzekał na swój los przed przy- 

jacielem-kompozytorom.— „Pociesz się—odpowiedział 
mu muzyk, — z kompozycyami nie idzie lepiej. Przyj­
dzie natchnienie, to nie ma papieru pod ręką żeby 
myśli na papier przenieść — napisze się je, to nie 
ma nakładcy, znajdzie się nakładca, to nie płaci; 
jest utwór już wydrukowany, nikt go nie chce ku­
pić ; kupił kto nareszcie, to nie umie zagrać; umie 
już ktoś zagrać, to mu się nie spodoba i biegnie 
do księgarni przemienić".

Telegramy Przeglądu.jęku, płaczu, krzyku, uśmiechu, wreszcie rozczulenia 
! miłosnego lub rozmarzenia tkliwego, to znów prze­

mienia się w jedną z pereł nanizanych na cieniut- ’ 
f ką niteczkę przyborów technicznych — jedynie ta- Berlin 11 m arca. W  sejmie pruskim  odby-
' ka rozmaitość w brzmieniu tonu, jaką rozporządza ła się wozoraj trzeoia i ostatn ia rozpraw a nac. 
p. Śliwiński, może fortepianistę, który się waży na przyznaniem  kom isyi kolonizaoyjnej dalszych 
wypełnienie koncertu wyłącznie dziełami Chepina, 100 m ilionów m arek. Prezes K oła  polskiego p. 
ocalić. Pan Śliwiński nietylko się odważył, ale z M otty oświadczył, iż Polacy także w trzeciem  
przedsięwzięcia wyszedł zwycięsko. Dzięki piękności ’ czytaniu  n ie wezmą udziału w debacie. Korzy- 
tonu i rozmaitości jego barwy w odcieniach, w wy-1 stając z tego szowiniści niem ieccy obozu jun- 
konaniu Chopina czuć było całą rozmaitość charak- 1 kierskiego i liberalnego w ystąpili z całym  sze- 
teru poszczególnych jego utworów, całą różnorodność 1 regiem  najniegodziw szyob napaści na  Polaków, 
nastroju jego czułej duszy, od melancholii holu, za- * przypuszczając, że n ik t im  n ie odpowie i opi- 
dumy do słodyczy, wesołości, szału — od jęków i i nia publiczna pozostanie pod ostatecznem  wra- 
zgrzytów w tonie harmonii do fantastyczności i j żenieria icb oszczerstw. Najdalej posunął się w 
tęgości w rytmach. Słowem, p. Śliwiński wykazał swej zaciekłośoi przeciw Polakom konserw aty- 
podczas omawianego koncertu całe bogactwo swego j sta  Gerlich. Zaczepił on osobiście p. Leona

]e opiece domowej.
*P*yw  sprężystości powietrza na stałość

've *̂[l1'tÓW. Niejednemu zdarzyło się, że gdy stał 
jijJ^Mtrz kilkupiętrowego budynku, uczuł, iż byle 

^óz przejeżdżający w pobliżu po ulicy, bez 
fiij u Ha stosunek swego ciężaru do ciężaru budyn- 
tytrz a • wPrawM ty kolosalną masę w dość silne 
Tliozn n'eiue) które objaśnia Bię szczególnemi geo- 
"Tkaw*111* "właściwościami naszej ziemi. Nie mniej 
\  r®zultaty otrzymujemy przy badaniu wpły- 

Ptytystości powietrza na stałość budynków.

Repertuar teatru. Dziś w piątek po raz 1-szy 
„Kula u nogi", sztuka w 4 aktach Jana Szuckie- 
wicza. W  sobotę po południu „Karpaccy górale", 
wieczorem „Halka". W niedzielę po południu 
„Sprzedana narzeczona", wieczorem „Dzwon zato­
piony". W  poniedziałek na dochód ubogich „Gdzie 
szczęście".

Literatura i sztuka.
O^era. Wczorajsze przedstawienie operowe 

składało się z dwóch wybitnych dzieł szkoły nowo- 
włoskiej: „Rycerskości wieśniaczej" Mascagni’ego i 
„Pajaców" Leoneavalla. Zestawienie tych dwóch 
oper na jednym afiszu wywołuje mimowoli nietylko 
u muzyków lub krytyków z zawodu, lecz; nawet w 
szerszej publiczności chęć porównania jednego dzieła 
z drugiem pod względem wartości kompozytorskiej. 
Rezultat tych porównań w sferach muzykalnych nie 
przechyliłby jednakże szali na żadną stronę, gdyż 
z pewnością znaleźlibyśmy równą ilość zwolenników 
Ma8cagni’ego jak wielbicieli jego rywala na polu 
kompozytorskiem. Gdy więc nie dochodzimy do ża­
dnego pozytywnego sądu, przykładając do tych dzieł 
miarę wrażenia, jakie czynią na publiczności, pozo­
staje nam tylko sąd oparty na zestawieniu ściśle 
rzeczowem zalet i wad właściwych każdej z tych 
oper. Z tego punktu widzenia „Pajace" przewyż­
szają niezawodnie „Rycerskość wieśniaczą" choćby 
nie talentem kompozytorskim autora, lecz misternem 
i w najdrobniejszych szczegółach artystycznem opra­
cowaniem opery, a przedewszystkiem owym poetycz­
nym zakrojem, jakim tchnie każda nuta tej muzycz­
nej tragedyi, nawet w chwilach obliczonych li tylko 
na efekt dramatyczny.

Na wczorajszem przedstawieniu, które wypada 
zaliczyć do najbardziej udałyeh w tym sezonie, oby- 
dwid te opery w doskonałem wykonaniu naszego 
ensamhlu artystycznego wywarły głębokie wrażenie 
na publiczności bardzo licznie zebranej. W pierw­
szym rzędzie należy wyrazić prawdziwe uznanie 
niezrównanej crtystce, która potrafiła stworzyć raz 
po razu dwie świetne postacie, znakomitą Santuzzę 
w „Rycerskości wieśniaczej" i porywającą Neddę 
w „Pajacach". Musieliśmy podziwiać nietylko wszech­
stronność talentu scenicznego u p. Arklowej, lecz 
ponadto ogromną wytrzymałość środków wokalnych, 
gdyż głos artystki brzmiał silnie, świeżo i pięknie 
we wszystkich rejestrach, mimo wielkiego wysiłku 
i trudności technicznych, jakie nastręczają te dwie 
partye popisowe, Ramy sprawozdania nie pozwalają 
nam wyliczyć wszystkich momentów, które wywo­
łały wczoraj u publiczności zachwyt, objawiający się 
w gromkich i serdecznych oklaskach.

Partyę Canir w „Pajacach" śpiewał p, Flo- 
rjański i święcił wczoraj tryumf, jakich mało, szcze­
gólnie aryą „Ridi Pagliacio". Artysta był wczoraj 
świetnie usposobiony i przejmował się swą rolą, 
cóż dziwnego, że zapał ten udzielił się publiczności 
i porwał ją  całkowicie. Po aryi w pierwszej od­
słonie wywołano wczoraj p. Florjańskiego niezli­
czone razy,

Na uznanie zasługują ponadto panie Bokus- 
sówna i Kasprowiczowa i pp. Orzelski, Malawski 
i Bogucki, który walczył z partyą po nad swo­
je siły.

Rolę Tonią śpiewał doskonale i z wielkiem 
zrozumieniem mnzykalnem p. Górski. Chóry pod 
batutą p. Jareckiego odznaczały się czystą intonacyą 
i raźnością. Fr. Neuhauser.

Kronika muzyczna.
Znakomity pianista, Józef Śliwiński, przybył 

w tych dniach z Londynu do Warszawy i wystą­
pił (w Towarzystwie muzycznem) z koncertem, po­
święconym wyłącznie Chopinowi. Program obejmo­
wał siedmnaście utworów, między którymi znajdo­
wało się kilka arcydzieł potężnej budowy, j a k : 
„FantazyaF-mol", „Scherzo H-mol“, „Sonata B-mol“, 
„Polonez As-dur“. O tym występie p. Śliwińskiego 
piszą dzienniki warszawskie : „Mało który z wirtu­
ozów ma tyle warunków na szopenistę, co pan Śli­
wiński i mało który z wirtuozów, wypełniając cały 
program, a więc cały wieczór Chopinem, potrafiłby 
tak jak p. Śliwiński, utrzymać słuchaczów w stanie 
ciągłego podniecenia. Niedość jest bowiem grać 
technicznie dobrze, biegle, czy nawet świetnie; nie­
dość jest duchowo utrzymać się w charakterze każ­
dego poszczególnego utworu. Aby, grając przez cały 
wieczór jedynie Chopina nie znużyć słuchaczów 
Chopinem i sobą zarazem, trzeba nadto władać to­
nem odpowiednim do wykonania dzieł Chopina. Jest 
to warunek niezbędny i żaden z fortepianistów nie 
posiada go w tym stopniu co p. Śliwiński. Taka roz­
maitość w brzmieniu tonu, w odcieniach barwy je­
dnego i tego samego dźwięku, który, dzięki sprę­
żystości i odrębnej budowie palca, pod tym palcem 
to buczy jak dzwon, to dźwięczy jak kryształ, to 
podśpiewuje jak głos ludzki, to staje się wyrazem

talentu ze wszystkiemi artystycznemi zaletami, tak, 
iż go śmiało postawić można w rzędzie pierwszych 
współczesnych mistrzów gry fortepianowej".

Czarlińskiego za to, że on rzekom o z jego listu  
pryw atnego pow ychw ytyw ał n iek tóre uryw ki, 
aby  go poniżyć w opinii publicznej. Opierając

Równocześnie odbył się w Warszawie koncert się na tem , zarzucił G erlich Polakom  w ogóle,
pani Miry Heller i piolesora Wierzbiłowicza. Ulu­
bienica publiczności warszawskiej wystąpiła z zu­
pełnie nowym programem, a mianowicie odśpiewała 
aryę z „Herodyady" Masseneta, chabanerę z „Car­
men" i cały szereg pieśni Moniuszki, Saint-Saensa, 
Masseneta i innych kompozytorów. Głos artystki — 
jak twierdzą dzienniki warszawskie — nic nie stra­
cił ze swej dawnej świeżości i brzmiał bardzo pię-

że nie um ieją rozróżnić tego, oo je s t przyzwo 
ite  od niegodziwości i że jedyną ich bronią 
jest zdrada. W  dalszym  toku  atakow ał p. G er­
lich  w olnom yślnego posła Jaeok la za to, że 
u jął się za Polakam i. Sekundow ali p. G erlicho­
wi w oczernianiu Polaków pp. S tan d y  i Sat- 
tler. P . Im -W alle  z centrum  w ykazyw ał, że 
przedłożenie rządow e oo do k redy tu  na wywła-

knie, zwłaszcza w medium i w dolnym regestrze, szczanie Polaków  jest właśoiwia zm ianą kon- 
Pomimo porzucenia sceny p. Mira Heller nie prze sty tucyi i dla tego postaw ił wniosek, aby  gło- 
staje widocznie pracować nad rozwoiem swojego ; sowanie nad tem  przedłożeniem  odbyło się do- 
pięknego talentu. — Profesor Wierzbiłowicz, nastę- j piero za trzy  tygodnie. M inister M iquel sprze- 
pca słynnego Dawydowa w konserwatoryum peters- 1 oiwił się tem u, dowodząc, że tu  n ie m a mowy 
burakiem, cieszy się oddawna sławą pierwszorzędne-. o zm ianie konstytuoyi, leoz że przedłożenie te­
go wiolonczelisty. I  słusznie. Trudno bowiem wy o- j raźniejsze jest ty lko dalszym  ciągiem  uohwalo- 
brazić sobie większą siłę i śpiewność tonu niż . nej dawniej ustawy. W  obeo nikczem nych na- 
u Wierzbiłowicza. Na wzmiankowanym koncercie i paśoi p. G erlicha odbyło Koło polskie naradę 
prócz „Legendy" Wieniawskiego wykonał: „Fan- j i zreasum owawszy swą poprzednią uchw ałę po-
taisie caracteristicpie" Servais’a i „Cantabile" Ce- j stanowiło zabrać głos i dać odpraw ę p, Gerli- 
zara Cui, w których to utworach uwydatnił nietyl- j ohowi. Prezes K oła polskiego p. M otty oświad- 
ko prześliczny, pełen śpiewności ton, ale także mi- czył więc, że z upow ażnienia K oła odpiera z 
strzowskie frazowanie i gorący, namiętny tempera- oburzeniem  bezgraniczne obelgi rzucone naro 
ment. Nadmienić jeszcze trzeba, że prócz utworów 
solowych pani Mira Heller odśpiewała na tym kon­
cercie także dwie pieśni przy akompaniamencie wio­
lonczeli. Oboje koncertanc.i cieszyli się ogromnem 
powodzeniem i zmuszeni byli do licznych do­
datków.

Pan Emil Młynarski, profesor odeskiego kon­
serwatoryum, pracuje od dwóch lat nad operą, osnu­
tą na tle sienkiewiczowskiej powieści „Quo vadis".
Kompozytor bawił niedawno w Warszawie, w celu 
zapoznania się z warszawskimi warunkami sceni­
cznymi i wynalezienia librecisty. Wybór pana Mły­
narskiego padł na współpracownika Kury er a pol­
skiego w Warszawie, pana Kazimierza Laskowskie­
go, który rozpoczął już pracę nad librettem. „Ligia" 
będzie miała trzy akty a sześć obrazów.

W  tych dniach wystawiono w Wiedniu, w te­
atrze „An der Wien" nową operę komiczną Igna­
cego Brfilla p. t. „Der Husar". Libretto do tej o- 
pery napisał Wiktor Leon, wziąwszy temat ze Scri- 
bego. Rzecz się dzieje w Węgrzech, a osoby wy­
stępujące są częściowo Węgrami, częściowo Wie-

dowi polskiem u i w zywa p. G erlicha, aby  co­
fną ł swe słowa gdyż w przeciwnym  razie bę­
dzie m usiał ponieść ich skutki. P . Czarliński 
zaś oświadczył, że nie m iał zam iaru obrażania 
p. G erlicha, powołując się zaś na  jego list nie 
popełnił nio nieprzyzwoitego, gdyż lis t ten  
przedtem  już by ł ogłoszony w gazetach. P. G er­
lich oświadczył, że w yrazu „zdrada" nie oofa 
a sku tk i użyoia tego w yrazu potrafi ponieść. — 
W  głosowaniu odrzucono wniosek p. Im -W alle 
i uchw alono w trzeciem  czytaniu  k red y t stu- 
m iiionowy.

Londyn 11 m arca. W iadomośoi z Chin 
w ywołują tu  coraz większe w zburzenie, tak , że 
coraz głośniej m ówią o możliwości wojennej 
rozpraw y n a  morzu. Za przykładem  Niemiec 
i Kosyi, k tó re uzyskały  dla siebie korzystne 
puuk ty  oparcia na w ybrzeżu cliińskiem, poszła 
obecnie Japon ia  i dom aga się od Chin również 
sposobem dzierżaw y odstąpienia jej portu  Wej- 
H aj-W ej z dużym  kaw ałkiem  półw yspu Szan­
tung . N iem cy oświadczyły, iż nie m ają nic 

deuczykami. Stosownie do tego i muzyka obraca się j przeoiw tem u żądaniu Japonii, inne mooarstwa 
między tematami węgierskiemi a czysto wiedeńskie- | interesow ane nie dały  jeszoze odpowiedzi. W  
mi. Treść jest pełna nieprawdopodobnych zawikłań < izbie gm in podczas wczorajszej debaty  nad bu- 
i pomyłek, a nadzwyczaj wesoła. Krytyka miejseo- > dżetem  m arynark i poruszono zajścia na wodach 
wa podnosi niezwykłe zalety muzykalne tego dzieła, f chińskich. Im ieniem  rządu  oświadczył Goschen, 
świeżość tematów i pełne interesu ich opracowanie ; że A nglia nie boi się w ojny i gdyby ona m iała 
podnosi też z uznaniem zwrot do prawdziwej opery j w ybuchnąć, w yjdzie z niej z pew nością zwy- 
komicznej, która w ostatnich czasach, z ujmą dla j oięsko. W razie potrzeby dw a w ielkie pancer- 
sztuki, wyrugowaną została ze sceny, przez wszech- n ik i udadzą się bezzwłocznie n a  wody chińskie
władne zapanowanie operetki.

Tegoroczny sezon operowy w Covent Garden 
w Loniynie rozpocznie się jak zwykle w maju. 
Zapowiedzianym jest w języku niemieckim „Cykl 
Niebeluugów" „Lohengrin" „Tanbauser" „Tristan i 
Isolda" i „Fidelio". W  języku włoskim opery Yer- 
diego, Rossiniego. Leoncayalla i Mascagniego. Ze 
śpiewaczek zaangażowane są między inifemi: Melba, 
Calve, Nordica, Eames, Schumann-Heink ; ze śpie­
waków : bracia Reszkowie, Yan Dyck, Wittekopf, 
Dippel, Planęon i Saleza.

Tak zwane ludowe koncerta rozpowszechniają 
się coraz bardziej w Niemczech. W Barmen wyko-

i wzmocnią tam tejszą eskadrę angielską Zarząd 
adm iralicyi w ypracow ał już z najdrobniejszem i 
szczegółami w szystkie p lany  co do dyspozycyi 
krzyżowców i ochrony dróg handlow ych. Sło­
wem A nglia przygotow ana je s t na  wszystko. 
P ragn ie  ona szczerze u trzym ania pokoju, ale 
zaszczytnego dla niej

Rzym 11 marca. Z  powodu tragicznego w y­
niku  pojedynku Cavalottiego z Macolą posta­
wiono wozoraj w parlam encie wniosek o usta­
now ienie sądu honorowego, k tó ryby  rozstrzy­
g a ł spraw y honorowe m iędzy obyw atelam i pań­
stwa. Socyalistyczni posłowie żądali, aby po-

nał niedawno świeżo założony tamże ludowy chór j jedynek  k arany  by ł tak , ja k  zw ykła zbrodnia. 
„Stworzenie świata" Haydna za niską cenę wstępu j Beri n 11 m arca. W  parlam encie nie- 
15 ct., a we Friedberg towarzystwo muzyczne i m ieekim  w toku  obrad nad przedłożeniem  o

Paulusa" Mendelssohna z doskonałymi solistami 
! również po bardzo niskiej cenie wstępu. Podobne 

koncerta wykonują się w Frankfurcie i Norymber­
gii. Gmina tego ostatniego miasta uchwaliła na 
cel takich popularnych koncertów 2 .0 0 0  marek 
subwencyi.

Część ekonom iczna.
Wiedeń, 9 marca.

(Z.). Zajśoia na dalekim  W schodzie wpra- 
w iają g iełdy europejskie w stan  rozdrażnienia. 
Czynne wm ięszanie się Japon ii w akcyę dy ­
plom atyczną, toczącą się m iędzy R osyą a C hi­
nam i co do dzierżaw y P ort A rtu ra , zw iększa 
prawdopodobieństwo groźnych kom plikaeyi. T ak 
oceniają sytuacyę zarówno w B erlinie jak

Stam tąd też wychodziłw Londynie i Paryżu.
naoisk na wszystkie ta rg i w k ieru n k u  zniżko- _______ i  ____
wym. Parysk ie sfery giełdowe są nadto rozgo- okrętów  uspraw iedliw ione byłoby ty lko w ra-

i • l i   ! • • i  V_____ Lr /"i vk i o  r\T7 ~

dobrowolnej jurysdykcyi, postawili sooyaliści 
wniosek, aby  w odnośnych rozpraw ach p rzy ­
woływano zaprzysiężonego tłómacza, jeże li je ­
dna ze stron oświadczy, że nie w łada ję zy ­
kiem  niem ieckim . W niosek ten  uchwalono po­
mimo opozyeyi m in istra  sprawiedliwości Schon- 
staedta, k tó ry  zw alczał go głów nie ze względu 
n a  Polaków. Zdaniem  m inistra, Polacy z re­
g u ły  w ypierać się będą znajomości języka n ie ­
m ieckiego i w  ten  sposób nadużyw ać będą 
ustaw y.

Londyn 11 maroa. W  m owie swej wczo­
rajszej rzekł Gosohen, że żadne m ooarstw o nie 
je s t w stanie wysłać w kró tk im  czasie ty le  o- 
krętów  na morze co A nglia. N a uw agi kilku 
posłów, że dobrzeby było teraz już nabyć dla 
A ng lii ok rę tv  budujące się w w arstatach  a n ­
gielskich dla obcych m ocarstw , odpowiedział 
Goschen, że takie przymusowe nabycie obcych

dnia. P. Wiśniewska z Lachowic, St. Makosiński z 
Podgórza. J. Rówieński z Odessy. K. Szymański z 
Budapesztu. J  Piechowicz z Morawy. Z. Rozwa­
dowski z Rosyi.

NADESŁANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Speoyalista chorób wsnerycznych, skórnych 
narządu moczowego i płciowegc

.  i l u  M l i

b. Uksra na klinikach w osiir. w Wiednia, Berlinie i Paryż
Operator

Ord. pray ni. Akademickiej 1. 3 od 10—12 i od 3—5.

Rot założenia 1855.
D on  bankowy i  kantor wymiany 

pod firmą :

AUSD3T 8SHELLENSERB I 8YN
Lwów, ul, Karola Ludwika L i w  gmachu dy- 

rekeyi galic. Tow. kred. ziemskiego,
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery  w ar­
tościowe i losy tak  krajow e ja k  i zag ra ­

niczne oraz
LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE

pod jak nąjkorzystniejszemi warunkami. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" pre- 

aomerata roczna złr. 1.70, na prowincyi złr. 1.80.

L w ó w  11 marca. (Z Izby handlowej).
A Jhcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 212.— do 215 — (Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 300’— do 305.—. Banku hypotecznego po 
200 zł, w. *. 374.— do 381.—. Akcya garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 210.—, Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 260 — do —,—.

L i s ty  z a s t a w n e  za 100 zł.: Banku hipot. galic, 
5 proc los. w 40 lat a 10 proc. prem. 110.20 do 110.90. 
4 ł pół proc. los. w 50 lat 100.00 do 100.70, 1 proc. los
w 60 lat 96.50 do 97 20. Banku kraj. 4 i pół proc. los. w 
51 lat. 101.00 do 101.70, Banku kraj. 4 'proc. los. w 67 lat 
98.00 do 98 70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (lemisya) 
98 — do 98.7C, i. proc. los. w 43 i pół latach 97.40 do 
98-10, 4 proc, los. w 56 lat 97.25 do 97.95,

G k lig : za 100 zł.. Gal. fund. propinacyjnego 4 prc. 
98-10—98.80, Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102-75 
do — , Kom. Banku kraj 5 proc. (II emisyi) 100.30 do 
101.00, Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe

Se 200 koron 97.50 do 98.20, Pożyczki kraj. 6 proc. 108.— 
o — . 4 proc. z 1891 r. 97.30 do 98.50, 4 proc. po 200 

koron z 1893 roku 96.40 do 97,10.
S fo n e ty .  Dukat cesarski 5.62 do 5.72. Napoleondor 

9.48 do 9.58. Półimperyał 9.45 do 9.5 >. Rubel rosyjski 
papierowy 127-— do 128 —. 100 marek niemieckich 68,60 
do 59.0 1.

Wiedeń 10 maroa. N otow ania wieczorne. 
P rzy  zam knięciu g iełdy popołudniowej stały  
akoye kredytow e na 363.75, węgierskie akoye 
kredytow e 38150, anglobanku 161-—, bankve- 
re iny  270.50, unionbanku 300’00, laenderbanku 
217’50, staatsbahny 342,37, lom bardy 79.76, 
elbethale 262.—, akcye tytoniow a 132.75, rim a 
2 l7 ‘50, alpiny 153.01, ren ta  m ajow a 102.55, 
ren ta  koronowa w ęgierska 99.55, losy tureokie 
57’80, m ark i 58.76, rab ie  —.—.

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 października 1897 (czaa 

Środkowo-europejski).
Pociąg __

poap I osob.
przych., o godz

I -
§■10

3-041
3*30

1-50
2-16

2-30

9*43

9*50
10-00

rączbow ane projektem  reform y giełdowej. Re- { zie  w ojny pod wpływem politycznej koniecz- 
forma ta  obliczona je s t na skaptow anie w ybór- i - - i  - 
ców i dlatego prawdopodobnie zostanie uchw a­
lona. N adać ona m a ponowne olbrzym ie p rzy­
w ileje urzędowym  sensalom, t. z. agents de 
change a zrujnow ać kompletni© kulisę. P o s ta ­
naw ia bowiem  m iędzy innem i, że in teresa w p a ­
pierach notow anych n a  giełdzie m ożna robić 
w yłącznie przez urzędow ych sensali, kulisie zaś 
wolno operować tylko w papierach nienotowa- 
nych na giełdzie paryskiej. W  ten  sposób nie 
wolnoby było kulisie robić transakcyi w ża­
dnych państw ow ysh w alorach europejskich, 
gdyż w szystkie notow ane są w urzędowej ce- 
dułoe. Pod wpływ em  ogólnej depresyi nastała 
i u  nas s tag n ac ja  kom pletna, w  następstw ie 
k tórej obniżył się kurs w szystkioh walorów 
m iędzynarodowych. Z  lokalnych papierów  spa­
d ły  dotkliw ie akoye tram w ajowe i alpiny.

O statnie n o to w an ia :
K red y ty  anstr. 363-15, w ęgierskie 880 25,

A nglobanki 160 75, U niony 299 75, B ankverei- 
ny  269 25, L anderbauki 217‘—, L udw ik i 213'50,
Czem iowieokie 300'—, Elbethale^ 261-25, R en ta  
papierowa 102-55, srebrna 102'55, anstryaoka 
zło ta 123'—, austr. ren ta  wal. kor. 102-70, wę­
gierska złota 122T5, węgierska ren ta  wal. kor.
99-55, dukat 6 '6 6 , 20 franków ka 9'53 — , m arki 
11*75- rub le P 2 7 1!,.

§ Ceny zboża. Wiedeń 9 marca. Pszenica na 
wiosnę 11.91— 11.92, żyto na wiosnę 8.82—8.84, 
owies na wiosnę 6.88—6.90, kukurudza na maj- 
czerwico 5.65—5.66.

Wiedeń 10 marca. Pszenica n a  wiosnę 11.89 
do 11.92, żyto n a  wiosnę 8.81—8.82, owies na 
wiosnę 6.87, kukurudza 5.65—5.67. Spiry tus 
2 0 .5 0 -2 0 .7 0 .

nosci.
Do Times'e. donoszą z Yokohamy, że w ca­

łej Japon ii panuje spokój i że rząd japoński 
n ie  w ierzy w możliwość w ybuohu wojny.

Wiedeń 11 marca. W  obeo pomyślnego 
stanu  zdrow ia arcyksiężnej S tefanii od dziś nie 
będą w ydaw ane dalsze b iu letyny  o je j chorobie.

HOTEL IMPERIAL.
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.

Lwów — ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 11 marca. S, br. Plater-Zyberk 

z Moszkowa. St. hr. Poniński z żoną i synem z Po­
znania. J .  Biedermann z Debreczyna. H. Marchot z 
Paryża. K. Loewenthal i R. Schlosser z Wiednia 
Dr. F . Czaykowski, Z. Przyłęeki i B. Potocki z 
Krakowa. L. Swiejkowski z Schodnicy. M. Teieh 
mann z Wrocławia S. Zaliwski z Dębówki. W . 
Abrabamowicz z Tyszkowca.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lwów — Plac Maryacki.
Przyj echali dnia 11 marca, W. Wachal z 

Chorkówki. A. Hac^beil z Tarnowa. A, Sym z Zie­
lonej. A. Kracower z Paryża. Dr, J , Karabiński z 
Star ej soli.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryacki 

W  nowym zarządzie ,  zupełnie odnowiony 
(F. 0. Proksch)- 

Przyjechali dnia 11 marca. Dr. F, Kaspa- 
rek, B. Dentschberger i J, Nowak z Krakowa. J. 
Wierzbienieo z Cerekiew. K. Marmorossowie z K a­
rowa. J. Bemert, J. Erneat i J. Hempel z Wie-

7*30
7*50
7*52
8*05
8*15
8*2b
9*10

10*35
1*15

1*40

5*25
6*35

5*45
6*00

6*65

9*10
9-30

10-2O
12-10

4*40

5-20
6  00 
6*10 
615

1-55
2-08 
2*40

2*50

6*45

8-50
8-55

9*20
9*25

10*05

10*27

10-45

3-00 
3*05
4-40

10*50

6*4!

7-05 
7*25 
7-30 
7 47 
7*48 

10-30

11-00
11*2 ’

D o L w ow a:
Z Podwołoczysk ha dworzec PedzAmcz e 
Z Podwoleozysk n* dworzec główny 
Z Krakowa (W iednia, Berlina, Wrocławia, War­

szawy), z Orłowa, Chabówki, Jasła przez E*e- 
azów

Z Ickan, (R um unii, Buk*winy, Huslatyna i Kałusza) 
Z Janowa
Z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
Z Ławocznego (Pesztu, Kałusza, Chyro wa i Stryja)
Z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
Ze Sokala i Rawy ruskiej
Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrocławia War­

szawy, 2 Orłowa, Pesztu) Chyro wa 
Z Jarosławia 
Z Janowa
Z Krakowt, (Wiednia, Chabówki, Rawy r., Sambora) 
Ze Skolego i Stryja, Sałuaza l Chyro wa.
Z Czerniowiec. (Rumunii, Husiatyna i Kałusza)
Z Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, HuaUtyna, 

na dworzec Podzamcze 
Z Podwołoczyak, Brodów, Kopyczyniec, Huslatyna, 

na dworzec główny 
Z Sokala, Bełżca i Jarosławia przez Rawę ruak$
Z Eodwołoczysk (Kijowa, Odessy) Fodwyaokietfo, 

Brodów, ca dworzec Podzamcze 
Z Ickan, (Ruinami, Rozowy)
Z Podwołoczyak (Kijowa, Odessy), Podwyaokiego, 

Brodów na dworzec główny 
Z Krakowa, (W iednia, Berlina, Wrocławia), W ieli­

czki, Orłowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Sambora 
i Chyro wa przez Przemyśl 

Z  Krakowa, (Wiednia, Krosna, Iwonicza, Rymanowa 
Sanoka, Jasła przez Rzesz, i Rawy r. przez Jarosław 

Z Ickan, Suczawy, Rado wlec, Nowosielicy i Kałusza 
Z Krakowa, (W iednia, Berlina, Wrocławia, War­

szawy) W ieliczki, Rawy ruskiej przez Jaroaław 
Orłowa, Mszany, Jasia, Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa;, Mezo-Łaborcza przez Przemyśl 

Z  Podwołoczyak (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopy­
czyniec i ?odwyBokiego na dworzce Pod samcze 

Z Ickan, (Rumunii, Swobedy r., Husintyna, Kosowy) 
Z Eodwołoczysk, (Kijowa, Odessy, Brodów, Kopy.

czyniec i Eodwysokiego na dworzec główny 
Ze SLolego, Stryja i Chyro wa 
Z Ławocznego (Pesztu) Stryja i Kałusza

ute Lw owa:
Do Krakowa (W iednia) Chyr*w*, Samb*ra, Roz­

wadowa, Nadbrzezia, Sanoka, Ryman*wa, Iwo­
nicza, Krosna, Rawy ruskiej 

D* Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Chyro wa 
Do Podwołoczysk, Brodów, Podwysokiego z dw. gł. 
De Ickan, J ass, Bukaresztu, Kozo wy, Suczawy 
Do Fodwołocz , Brodów, Podwyaokiego z dw. Podz. 
Do Ickan, Koróameso, Hnsiatyna, Nowosielicy, Ber- 

hometu, Rad o wiec i Suczawy 
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Roz< 

wadowa, Nadbrzezia 
D« Janowa
Do Krakowa, (W iednia, Warszawy, Berlina), Sane- 

ka, Chyrowa, Iwonicza, i-ymanowa, Stróźego i 
do Pesztu

Do Skolego, Hrebenowa, Kałusza i Chyrowa 
Do Sokala, Rawy ruskiej, Bełżca i Jarosławia 
Do P*dwołoczysk, Brodów. Kopyczyniec, Huslatyna 

P*dwysokiego z dworca głównego 
Do Podwołoczyak, Brodów, Podwysokiego, Kopyozy.

nieć. Husiatyna z dworca Podzamcze 
D* Ickan (Jaas, Gałacu, Bukaresztu) K*z*wy,
Do P*dw*łoczysk, Bredów z dworca głównego 
Do Podwołoczyak, Brodów z dworca Podzamcza 
Do Czerciowiec, (Rumunii), łłusiątyna , Kałusza I 

Ickan.
Do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Rawy 

ruskiej, Jasła i Chabówki 
Do Janowa 
Do Stryja 
Do Jaiesławia

Do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Ber­
lina, Pesztu) Orłowa przez Tarnów 

Do Sokala, Rawy rOBkiej 
Do Tarnopela z dworca głównego 
De Ławocznego (Pesztu) Chyr*wa i Kałuszn 
Do Tarnopola z dworca Podzamcze 
Do Janewa
D* Ickam (Rumunii) Husiatyna, Kałusza)
D* Krakowa (Wiednia, Warszawy I Berlina) Cha­

bówki, Rozwadowa, Chyrowa, Rymanowa, Iwo­
nicza, Sanoka i Jasła 

D# Podwołoczysk, Br*dów, Kopyczynieo 1 Husia­
tyna z dworoa główneg*

Do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec i Hus laty- 
na z dworca Podzamcze

Uwag*. Czas środkowo-europejski różni się od czas® 
lwowskiego o S6 minut. Godz. 12 czasu środkowo-europej- 
skiego równa się godz. 12 36 podług zegara lwowskiego.

Nocne godzinj od 6 wieczorem do g. 5 m. 59 rano 
objęte są tlustemi ramkami, — Biuro informacyjna c. k. 
kolei państwowych przy ul. Trzeciego Mąja 1. S (Hotel 
Imperial), udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprae 
daje wsieUdego rodaąju bilety jaady i rozkłady ju d ,
w formacie klee*cxkpwre>
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Przygody francuskiego szlachcica
Z pamiętników Gai łon* d i Bonne, sieur de Merdać 

przez

STANLEYA WEYMANA.
Przełożyła z angielskiego Eugenia Żmijewska.

(Ciąg dalszy).
Zaledwieómy jed n ak  uszli ki] kanaście kro- 

ków, z "bramy jednego z domostw w ypadł j a ­
kiś człowiek i pom knął oo tohu w stronę ulicy 
St. Denys.

P . d 'A gen głow ą pokiwał.
— W yśledzano nas — oświadczył. — Prze­

tn ą  nam  drogę, ale nie aaw ajm y jeszcze za 
w ygranę.

N ie n ie  odparłem,, zda ąc się zupełnie w 
jego ręce. G dyśm y przechodzili mimo rynku, 
ujrzeliśm y n a  n im  tłu m y  ludzi, w idocznie mo- 
ono czemś podnieconych. Niemożliwem m l się 
wydało ahy  wieśó o zam ordowaniu sekretarza 
m arszałkow ego zdolna była tak  w ielkie i tak  
ogólne w zburzenie wywołać. P . d’Ag«n obja­
śnił mnie.

—  .Rozeszła się pogłoska, że król zam ierza 
w yruszyć na  południe, do Tours — szepnął.

—  Chce zatem  paktow ać z H ugonotam i ? — 
pytałem  ze zdziwieniem.

— T akby się zdawało — odrzekł. — S tron­
nictw o R e t/a  o to gniew ne i n a  tobie złośó 
chce skrupić. S trzeż się — szepnął nagle — 
Oto dwóch ludzi z tej partyi.

G dy to mówił) ujrzałem  o łnlkanaśo-e kro­
ków przed sobą grono dworaków, zbliżające się 

ku nam  w otoczeniu pachołków. S tanęli rzę­
dem na szerokiej ulicy, zag iauz i;ącn& m przejśoie.; 
M yśm y przyspieszyli k roku i staw ili im czuło. ‘

— P an ie PAgen — odezwał się przodow nik 
wyniośle, z groźnem  spojrzeniem  w moją stro -) 
nę. — P rzykro  m i waćpana w tak iem  towa

rz y s t\u e  oglądać. N ie wiesz zapewne, że prze 
oiwko temu oto jegomości w ydany został de - 1  

kret, że sędzia królew ski n?a rozkaz ujęcia go. 3
— A  ohoćby naw et tak  było. Cóż z tego ?— * 

odrzekł, słodziutko P ianęois.
— Cóż z tego? — podchw ycił tam ten , m ar­

szcząc brwi i nasiępująo groźnie.
—- Nie wiedziałem, że Jego  królew ska Mość 

w aćpana sędzią m ianowała i ża m asz władzę, 
panie Villequier, zatrzym yw ania przechodniów 
na ulicy  — m ówił p. d ’Agen, k ładąc dłoń na 
rękojeści szpady i n ie  ustępując z drogi.

P. Villequier poczerw ieniał ze złości.
— Gdyby nie m łodzieńczy w iek w aćpana — 

rzekł głosem drżącym  —- drogobyś m i za te 
słowa zapłacił.

— Mój przyjaciel tak  bardzo m łodym  już 
nie jest — odparł p. d’A gen z ukłonem . — Ze 
szlachetnego wywodzi się rodu, a sam, jak  m ia­
łem  sposobność przekonam  się wczoraj, znako­
m itym  jest szerm ierzem , i n ie Gaskończykiem  
w dodatku Jeśli chesz z nii n się mierzyć, to 
proszę, a ja  tym czasem  z pańskim  synem się 
zabawię.

Mnostwo przekupniów  z rynKU, zw abio­
nych hałasem, zbiegło się i otoczyło nas ko­
łem. O burdę uliczną w owyoh czadach było 
łatwo, lecz zawsze ciekawość budziła. Pew ien 
byłem, że do szpad przyjdzie, ale p, V illequier 
był G askończykiem  niotylko z rodu, ale i z 
odwagi *). W zruszył ram ionam i z udaną po­
gardą, k tó ra  nikogo nie zw iodła i sk inął na 
pachołków, aby  się ustąpili, a i sam  także na 
bok się cofnął.

— D ziękuję waćpanu za propozycyę uprzej^, 
m ą — rzekł ze zjadliwym  uśmiechem — i za­
pam iętam  ją  sobie. — S tusz nieś pan jednał 
nadm ienił, żem nie jest sędzią królew skim

Nie zw ażając na to słowa, ukłoniliśm y się

*) G a sk o u c z y u y  s ły n ą  w e  Francy i ja k o  samo­
c h w a lc y , k ła m c y  i tc h ó rz e .  ( f k z y p  t ł ó m ) .

i pospieszyli dalej. Niebezpieczeństwo jednak  
n ie minęło.

Niedośó, źe spotkanie te  zaięło nam  H lka 
m inu t drogiego czasu, lecz nadto Gaskońozyk, 
puściwszy nas kilkanaście k ioków  naprzód, po­
czął nas tropić. Zdołaliśmy ,jednam szczęśliwie 
dotrzeć dom ieszkania p. deR am bouillet D rzw i 
były strzeżone przez zbrojnych rachołków  m ar­
kiza, a  na ich w idok prześladow cy nasi w 
m gnieniu oka pierzohli.

Jeś li w ostatn ich  czasach pom awiałem  n ie­
raz p de R am bouiilet o lekkom yślność i zm ien­
ność usposobień, to teraz n ie mianem powodu 
się u -karźać. Czy to, że p. d ’A gen n a  moją 
stronę go przechylił, czy że on sam  obaw iał 
się, iż bez mojego w spółudziału plan, jak i so­
bie ułożył, do skutku  n ie  dojdzie — bądź co 
bądź czekał na  nas wiaz z trzem a tow arzy­
szami ; wszyscy byli owinięoi w płaszcze i go ­
towi do w yruszenia natychm iast. Z  chm ury na  
jego czole poznałem , źe sytuacyę za niebezpie­
czną uw aża N ie traoąo oz? su, w yruszyliśm y 
z domu gromadą.

Do tej jego skwapliwośei w osłanianiu 
mnie, przyczyniało s ię i to, źe ci, k tó rzy  chcieli 
m nie zgubić, byli i jegc politycznym i wrogami. 
D ostrzegłem  gniew r y  ołysK jego  oczu. G dyśm y 
wychodzili z bram y p. Ville<juier zwolna obok 
nas przeszedł.

G a s ;otiozyk jednak kb y t w ielkim  był 
tchórzem, aby tak  hoznej kom panii drogę z a ­
gradzać, to  też cofnął się przed na  u i i w bo­
czną uliczkę się zagłębił. P. da Ram bouiilet, 
oddawszy m u ukłon bardzo chłodno, prow adził 
nas do zamku. Po lewej ręce m iał mnie, po 
praw ej siostrzeńca; było nas razem  dziesięciu, 
zb itych  w gęstą grom adkę, a rmeliśmy tak  g ro ­
źn e  m iny, że Indzie sto jący na  progu m ieszkań 
i skleoów, na  nasz widok pim-zchali tchórzliw ie

I  to jeszcze zwiększało mój niepokój — 
że nasz p rzyw ćizoa ubrany  był wytworniej niż 
zw ykle i że w przeciw ieństw ie aq  reszty n a­

szej kom panii, nie m iał przy sobie broni.
Po drodze tak iej n r  rad y  udzielił.

— P  de M arsac — rzekł nagle, ku. m n ę  się
zw racając — siostrzeniec dał m i do zrozum ie­
nia, że oddajesz się waópan zupełnie w moje 
ręce.

Odparłem, że jest to  mojem najgorętszem  
zyozeniem i że j bubądź rzeczy wezmą obrót, 
będę m u w dzięczny za łaskaw ą opiekę.

— A  zatem, proszę waćpana. nie odzywaj 
się, dopóki na oi >bie nie skinę, a nade wszyst­
ko ham uj się. P rzyjdzie nam  stoczyć walkę, i 
to zaoiątą, leoz w ygrać ją  musimy. W  tern m eia 
głowa- W yrw ę oię z rąk  sędziego.

K ilkanaście kroków  zaiedwie dzieliło nas 
od zamkowego m uru, lecz jednocześnie zbliżał 
się ku niem u drug- oddział, k tóry  przed chw ilą 
z bocznej uliozisi się w yłonił i za nami co tchu  
podążał, chcąc nas widocznie wyprzedzić. Do- 

| tarliśm y do bram y razem . Pachołkow ie zaczęli 
' się turbowaó wzajem, przyszłoby do burdy, lecz 

p. de R am bouiilet sk inął na swoich, aby dali 
pokój. O toczyły m nie tw arze groźne, k ilk an a­
ście p ’ęśei psdniosło się w górę i wśród w rza­
w y usłyszałem  głos P resnoya :

— To o n ! To o n !
W ystąpił naprzód mąż sędz'w y z parga- 

m ineni w ręku, w  otoczeniu pół tuzina hala- 
bardzistów , k ład ł m i już niem al dłoń na  ram ie­
niu, srdy p. de Ram bouille , stając pomiędzy 
narni, rzek ł z źartobliw ością udaną,

—■ Ta! ta! ta ! Cóż znow u? Nie jestem  p rzy ­
zwyczajony, aby  zagarniano mi przyjąć oł bez

doZaraz się o tern przekonam y, bo właśnie 
Jeg o  królewskiej Mośoi idziemy.

— T en pan nie pójdzie — oświadczył sędz,-a 
rękę podnosząc — ja  go puścić nie1 mogę.

— I  ten  pan pójdzie także, z przeproszeniem 
W aszej m iłości — odrzekł m argrabia, rękę je-, 
go odsuwając.

— T u nie m a żaitów  —- w ołał zaperzony sę' 
dzia. — Mam przy sobie dekret królew skij nikt 
m u się opierać nie może.

M arkiz stuknął' palcem po srebrnem  pU' 
dełku od cukierków, z k tórein  się n igdy  nie 
rozstaw ał i odrzekł z uśm1 echem :

—- J a  pierwszy poddam się rozkazowi, jeśli 
go pan masz istotnie.

— Proszę się na  własne cozy przekonać 
zaw ołał sędzia rozzłoszozony.

P. de R am bouiilet w ziął pargam iu końca­
m i palców, rzucił nań  okiem i oddał.

— Srasznie przypuszczałem  — rzek ł — do' 
kum en t jes t najoczywiściej sfałszowany.

— Sfałszow any! —■ w rzasnął sędzia, czerwie­
niej ąo jak  ćw ik — otrzym ałem  go z rąk  sekre­
tarza  królew skiego.

K  lku z pośród grom adki poczęło mru- 
czyć, w ygrażając p. de Ram bouiilet. On na to 
nie zw racał uwagi.

W aszt miłość zna mniemojego pozw dema. 
zape wne ?

— Doskonale, p. m arkizie — poparł u rzędnik  
z szacunkiem  — ale do kroku, k tó ry  przodiię-

j — K to  tego dokum entu waćpanowi udzieli*) 
;je s t mi obojętnem  — mówił m arkiz — to tyl; 
ko wiem, że.-sfałszowany, i diatego rozkazowi 
się nie poddam. Jeśli pau chcesz fu na mnie 
zaczekać dam słowo honoru, że tego oto jego- 

| m ościa odstawię ze godzinę, gdyby się oka- 
zało, że d"k ret je s t istotnie prawom ocnym  J e ­
śli pan czekać nie zechcesz, to rozkażę pachoł-

Korę, upow ażnia m m e d ikr et królewski.
kom uprzątnąć drogę, a odpowiedzialność za

- Dobrze — zawołał mój ooiekuu, w p a tru ­
jąc k ę  banzu’e w tw arze w yłaniające się z po 
za pleców sędziego, i w rażając je sobie jak b y

ten  krok  biorę na 3iebie

M asy uwtąni).

w pamięć, oo n  idocznie zatrw ożyło kilku.

msam 
1

Lwowski# t owarzystwo akcyjne browarów
sprzedaje od 15 stycznia b. r. P I W O  B U T .E Ł R 0 4 Y JE , rów nające się oo do sm a­

ku i jakości przedn m gatunkom  piw a zagranicznego:

Fîma Witter Bergrn*, Lwó% Akademicka
Pierw szy w k ra ju  bezpośrednio fkbryczny skład. 

JS  # 1  f

8

i i o w e

a
b)
o)

ł a n o w e  %  litrow e butelk i po ct. 10 .
S fe l ia t to r  %  litrow e butelk i po ct. 12, fł-10 litrow e po ct. 9.
c z a r t  r  B o k  */> litrow e bu te lk i po ct. 14, :i/ , 0 litrow e po ct. 11

W e Lw ow ie bezpłatna dostaw a do domu, począwszy od 10 butelek.
N a prowraoyę w ysyła się piwo, począwszy od 50 butelek.

U w a g a .
D la zapobieżeń.’a wszelkim pokątnym  nadużyciom  napełn ia się 

w łasną kontro lą oryginalne buteiki z w yciśniętym  n ap isem : s L w 9 W » k k  
w a r z j  s tw o  a k c y j n e  B r o w a r ó w 11, k tó ry  tc  napis znajduje się także w raz z p ro ­
tokołow aną m arką ocbionną na  korkach, kapslach i opaskach

Główr.y skład i zastępstw o butelkow ego piw a Lwowskiego Tow arzystw a 
akcyjnego brow arów  obiął :

pod
T e

p S. WIESER, przy ul. Sykstuskiej I, 14, telafon nr.
dokąd uprasza sję przesyłać wszelkie łaskaw e zamówienia.

Zam ówienia z prow incyi przyjm uje także O e i t r a l m  łb iu ro  lo w j*  
r * y  d f f j i  w e  L w o w ie ,  n l .  i i R p a r o w s k a  I . 8 .

L a u d a r a  wiedeńska mała. używana 
tanio do nabycia. 3oko’a 4

4 ,  5 pokoi a przynależytościami, Braja 
roi ** 12.

W ydział jowiatow, w Cieszanowie 
poszukuj0 kortofli dla ludności klęską nie 
urodzaju dotkniętej, Oferty z podaniem 
ceny loco stacya kr U i żelaznej, ilości cent 
narów metrycznych i gatunku karto! li 
wnieść należy jak najspie z niej._______

PobzuKnje sie do zamiany na 
piękny mały majątek ziemski w cenie 
oKoło sześćdziesiąt tysięcy d w ó c l i  
mniejszych kamienic we Lwowie 
w odpowiedniej wartości. Oferty przyjmuje 
kancelarya ad w. Dra Władysława  
Majewskiego te Łw« de nBea 
Wałowa 1. 3. la u z e  do sprzedania 
wielka wspaniało kamienica u ś j ó  J 
m ie ś .  li przy tramwaju, warta* i około 
sto tysięey przynosząca netto do siedm 
proceni

R e a l n o ś ć  do sprzedania kolo zakładu 
kąpielowego i stacyi kolejowej do~ 
szynie, okładająca się z dnmn mieszkał 
nego na dwie partyr, ificynki, budynków 
gorpodarskieh. Budrnki w bardzo dobrym 
-stanie Ogród przy domu, a od teg- c a- 
gnie się 14 morgów poL koło drogi 
tdres : Uealnojć w Morszynie.

Pstent m  całym świście!
Asb stowu wkładki dc podeszaw

Nowy w ynalazek, jak o  wynik długotrw ałych próu 
i w ieli ich -iudów je s t  pow ołan j, utrzym ać cią­
gle zdrowo jed en  z najw ażniejszych o ganów ciała

ludzkiego : nogę . N iem a t r a n s p ir a c y  i , niem a o d c isk ó w , an i stw ardnień skó­
ry , niem a o d iń ro żeu  ani b o ląc ze k , nogi sie n ie  pocą  a  zawsze są o c h ro ­
n io n e  nrzeu z im nem  i w ilg o c ią , nadto n astąp i wkrótce u ła tw ie n ie  w c h o ­
d z e n iu , gdy sie  w  b u ta c h  n o si d r a  H b g y e sa  p a te n to w a n e  p o d eszw y

a s b e s to w r .
Cena z i  p arę  1 z łr. 10 ct.

W ysyłka tylko za zaliczka albo poprzednie®  n a d e sk n  em gotówki. P ro  pekty, 
podziękow ano i w yjaśnienia g ra tis  i  franko.

Główny skład  w  B u d a p eszc ie  W ę g ie rs k a  i a b r y k a  o b u „ ia  4 I . ,  E p r e s k a r t -  
g a sse  N r .  85. O d sp rz e d a ją c y c h  poszuku je, się.

Z jf ło s lć  de do Sanockiego — oomnie 
obok Lam-.uta, — kto chce tprzedać dobry
nie drogi fortepian lub pianino.__

ouoim mioda, inteligentna, z dobrego 
domu, poszukuje posady tako panna do 
towarzystwa osoby starszej lub miodych 
panienek. Adre* post restante l s . Ułszs
nici. koło (Jstrzyk dolnych.

Rządca lub ekonom
z chlnbnemi swiadectwam* i 16 letnią1 
praktyką, zonary, lat 39, obe nie na po- 
.adzie którą z lni*m Igo kwietnia zmie 
nia, poszukuje przeto posady rządcy lub 
ekonom* zaraz. Zgłoszenia bezintere iuwnie'. 
przyjmuje Biuro pusad, Lwów nl. Syk- 

ituska 30.
J l a i ą l e k  1.100 morgów, blisko kulei 

zaraz d° sprzedania. Pod e nictwo wyklu­
czone. Bliższa wiadomość w kani elaryi 
adwokatów Lisiewiczów, Kościuszki 16.

E. Bredt i  Ska

Do wydzierżawienia mająteu z ęorzeł 
nia 1892 morgów oraz 8 folwarki obszai- 
719 morgó- 460 m 610 m. razem lub 
osobno. Wszystkie doskonale zagosponaro- 
w-ne pośrednictwo w.,klurzone. Bliższa 
wiadomo ić kancelary* adwokatów Lisiewi- 
-zów, Kościuszki lo  Lwów 

Dwór Nowesioło, odległy 2 m,. od 
Lwowa, sprzedaje wyborne jadalne ita.to- 
fle po 2 zł. 50 ct. sto klgr. loco dwór,
Adres A. Olertyń^ki, poczta Kulików, 

W illa z ogrodem, ślicznie, wygodnie 
urządzo.ia z wodociągiem łszienką do wy 
najęcia przy ulicy Jnrzanowskiej 6. Tak 
że aa stnzódsż Bliższa wisdnmość u Wgo 
Dr. Tadeusza Sołowiia u). Mickiewicza 3.

O f i c j a l i s t a  pryjratny posiadająey do 
bre świadectwa i polecenia jako ekonom 
poszukuje posady. Zgłoszenia pod l?’. K 
Biuro Plohna Lwów.

Besziki chodników 1 wyscr- 
towane dywany, chodni.i, p o rtie ­
ry, firanl i kapy, koce gobeliny i róż­
ne przedni 'ty dekoracyjne po cenach 
bajecznie tanich. Skład dywanów „An 
Louvre“ Lw0w ul. Sykstuska 6 (Pamz 
H lusmana) Także i na r a t y .  lila. 

prowincyi cenniki gratis i franko.

S p r z e d a m  moją wieś 6w2 mu,i i u*r- 
Izo dobrej gleby w ćzem L60 m lasu, bu- 
1. ihi murowane, prz gościńcu, blisko 
tolei. parceiacya możliwa. Towarzystwo 
gftlicłkowe, Brzostek.

i>rKe«iysłji 
n a l t  iw t so:

Kotły lokomoDil iwe, -naszyny p a  owe, n a ‘zędzia  qo glebo 
kich wierceń i wszelkiego rodzaju  ap ara tu  d la  rafinery i 
nafty

F ibiyka iŁiańzyp, kolłów paro­
wych i apiraić w mtedy.ianyr.h, 

odlew rnia żelaza i met tli
zatru d n ia  408 robotników 

i v  O t y n i l  
między Stanisławowem  a Kołom yją 
^ k o m p l e t n e  u r z ą d z e n i a  g o ­
r z e l n i  i  b r o w a r ó w :  Kotły p a ­
rowe żeL zne  różnych systemów, a- 
p a ra ta  kolumnowe, wszelkiego ro­
dzaju  ap ara ta  kolum now e, w szelkie­
go rodzaju  ap ara ta  i roboty k o tla r­
skie m iedziane, ru ry  m iedziane i że­
lazne, w entyle, k u rk i, w ogóle a r ­
maturę itd. l A o m p l e i n e  u r z ą ­
d z e n i a  I a r f i l h ó n : Maszyny p a ­
rowe, żelazne, g«try, cyrkuł* r- 
Iti, szianoe i sz lif ia ik i do pil wózki 
do tran sp o rtu  

kloców itd.
Dla kopal- (t 

nictwa i 1 8 ^ ,

S tc y r-S n  i f t  fabryka państwowy eh
( '■esęent „ u rsn d  L uxa“ am erykańskie

G eo rg e  I l ic l in rd  nm arque io y a le “ francuskie 
1’r e m ie r  l l e l i e a l  angielskie.

Ceny ściśle fabryczne n*jum iarkuw ańsze lecz stiiłe.
W y b ó r zwyż 100 m aszyn n a  skLidzie.
(«>v;ii'iuiąyą nieograniczona, eem sik i bez pi ni nie.
W ła sn y  w u r s ta l  fa ch o w y  rc p c i- iie y jn y  i szko ła  jazdy.
Poszukuje sie zaslępców na prowincyi za  stosowną prowmyą.

Z a  lis t  pięknie dzbkubjp , proszę o dal- 
•zp , bo mi co lzień  bardziej sm utno 1'wo 
j*  W anda

O g r o d n i k  kaw aler z w szystkienu ga- 
łę /iam i ogrodui obznajoiniony teoty- 
tycznie i p raktycznie i mogący s;ę wyka­
zać baidzii doli «mi świadee-cwasni peszu- 
luijc posady od kw ietnia. Ł askaw e oferty. 
O J . jiost 1’O itin ‘e Ostrów przy Sokalu.

HiCajątck. z einslc w  Stanislawowskiem  
w bardzo dobrej glebie, zaw ierający 900 
morgów pól i łą k  i 400 morgów lasu za 
216.000 złr. do sprzadanla. Bliższej w ia­
domości udzieli notaryusz Sawicki w H a­
liczu.

W  faffiR nicy  przy 
Pojeawick; go z  iraa

ul. Mtełsi.ewicza naprzeciw  ogrodu

TabSeitjf z sachar^nu
frai.cuskie N r. 9 

szt. zastępuję 9 deka cukru  (2.000 sztuk 
1 Ko) 1 Ko 17 z łr ty lko u

T h o m a s z a  H o l l i
głów ny akiad cheuukaljów  

P rag a  — Żyszków. Telefon N r. 2049. -

z kom fortem  urządzone, z 5 i 6  pokoi, kuchni, przepokoju, sp iźar-! 
n i i łazienki z p izynal. się składające. Oświetlenie gazowe. W odo 
ciągi, windy, p raczk an re . Bliższa wiadomość u dozorcy domu. ; m

ara»i iDOfi iuWi i cninsiij-iijj
w ni»j(zlfiobatniejszyoh gatunku ih

pnhc*

i i a n d e l  K A R O L A  B a L L  L B A N A  w e  L w o w i e

woskowa do

d t r a s o  u ac a j § ó 8. 
-M klg. C m p  c«;s»rsk,e .
,  ,  'i amiSljasj
„ K MLei.asagedł Morkaa .
,  ,  I s i i  odal
,  .  W y siew a

4 . -
5 .-  

1.60
K aw y są b«z w yjątku czysto

K A W Y
oplascn^ do kaódsj «ticyi poesto^ej 

klg. grufeś) zlsr-4sta «© gjl4 ła  19.71- 
,  ,  bard o Ldna 10.40
,  B !’vedi)iz Oi-jyloa . . li* --
,  B w U itis 'tm liM  btu, dobra 8.50 
a n JPwarlłSiffibffl . . 9. -
B .  s& iota  -4 • , 10.70
.  .  JS.oco;' -s4i'&bsiiŁa - 10,70

sm aku i suno-8.ro7aatyostj.8

WBy&yłs&a fcUKoa ^watny m  ty  lk<ii
h . u p u i i  ^  M  l i i f r .  zł. 7,ó , 8 9 0  z  doskonałej p r a w d z i w e j

d p ig , dostateczny zł. 10.50 z najlepszej .
u a  1 ub ran ie  u la  mężczyzny |  zł. .2.46 z augieiskiej t h U / f i y f t l  W l ś l f l i /

kosztu je  tyllio ; I zł. 13.95 z kam garnow ej }  W¥ \ J I  :« J
Kupon n* czarne ubran .e  zł. 10.—  M ite ry a  na  zarzutkę począwszy od 3i2_5 za  mecr, 
loden w w spaniałem  w ykonaniu kupon od zł. 6 .— do zł. 9 96. i  eruvlenne, Uusking, 
m aterye n# m undury i ta la ry , najlepsze k a m g iin y , szewioty na unitorm y Ola straży

skarbowej i ża ldarm eryi
wys'jld poor-n^ch f,b  yiznych j .:o; ZKtelny uznuny skład fabryczny sukno.

W zory g ra tis  *. franco D o s t a w a  ń c i ś l o  w e i l i e  w z o r ó w .
U w a g a :  r .  T . 1’ubticzuośó pow um a zwrócić u .^agK  szczeg ln ie  n a  to, ża 

| m aierye sptow ikU ute w prost o w iele tańsza są, ja k  zam awiano przez pośredników 
F irm a  8tegSt-Amh#f w K erm a wysyła wszysuue m atorye po istotnych cenach ta 
orj znych bez rabatu .

podłógzapuszczania 
z fabryki

Fr^derpa Sciiudutĥ
uznana została jako  najlepsza.

D o  n a b y c ia  w  k a ż d y m  h a n ­
dlu korzennym .

Główny skład 
fd w ó w , 4 5 .

K ć s ta u ra c y a

Browar parowy
w Trzo in  cy

(p icz ta , te le g .a f  i steeya ko lei p iństw ę 
p o le c a  t*. T. IN ioIicznebC i

„Piwo Biwarskie“
napełniane do flaszek i pasteryzowan* 

w brow -rze.
„ P iw o  B a w a r s k i e *  je s t l t- s to  
pniowe, w gatunku, ja k  silne importowa* 

no piwo z M onaebjum i KulnDaoh.

„Ptwo Bawarskieu
w yrabiane wyłącznie zo słodu wysoko su­
szonego bez domieszki słodu prażonego- I 
w skutek czego je s t  o wiele łagodniejszego 
sm aku, ja k  piwo z browarów DawarskicH 1 
i niem ieckich, przypom inających smak 

kuramelu.

„Piwo 3 *warskie“
zaleca się bezkrwistym  osobom, s z c z e g ó l ­

n ie  Paniom  i rekonwalescentom .
Na „ P iw o  B a w a r s k i e "  uskuteczni* 
zam ówienia w y ł ą c z n i e  browar 
T r z c i n i c y ,  a nte ja k  wiele innych bro­
warów zagranicznych przez pośredników 

propinatorów  do flaszek napełn iane. ( 
Równocześnie poleca brow ar d o b r e j  jakosc

piwo miircowo i eksportowa.
C e n n ik i r o z s y ła  B r o w a r  (lam io

oplatiue. J

VV Go wiec

pomit Hzhan.em, urządzeniem  o- 
grodowem, kręgielnią, sklepikiem  

trafiką  je s t do w ydzierżaw ienia 
od 1 M aja b. r. w Tow arzystw ie 

atrzeleok .em we Lwowie. 
Bliższą wiadomość udziela gospo­
darz Tow arzystw a strzeleckiego
p. Karol Bascb, Tli. P iekaiska  14,

bezdzietny, kupiec, w łaściciel domu, W sfl® 
wieku, poszukuje towarzyszki życir panT 
lub wdowy, najwyżej 3 r- la t w ieku o przy­
jem nej powierzchowności z posagiem  p r z j  

J najm niej z łr. 25.000 w a.
I T ylko poważne zgłoś? nia do 1& bnu 

przy jm uje  pod lite -ą  A B. 25 Krakói* 
poste restan te. ^

4% kilo  kawy

Nl ę ą c ą y ę łe l lO )  nony, guw ernantki 
zaizadczynie, klucznice, p a rn y  służące, 
eudzozieniKi i inną służbę tak  m ęską 
ja k  i żeńską tylko z doorem i ś t tn a e -  
ctwam* i rekom endacyam i p o !eca Biuro 
komisowe i pośrednictw a K - P i e l r u -  
S l i i e g o  Lwów Sykstuska ..6 _____

netto  wolne od p o rta  albo za nadesłani et* 
gotówki pod gw araneyą najlepszy  toW*J 
A lr y k s i  M o n c a  p.e-i 
i4 a n lo  dob ia  .
K u b a  ziel li, dobra . 
t l e y lo n  nieb. ziei. b. (lobr. . „
Z łota J a w a  b. dobra . . „

P F e r ł o w a  b. dobra . . . „
I A r a h .  M o c c a  arom. . . „

Cennik i tary fa  cłowa darmo. 
E t t l i u g e r  i a k a  I L u m h u r g .

złr.

■ n
. :  7 .i«

P lin y  i kosztorysy darm o.
Wszelkie rekonstrukcje i  n a ­

praw y ja k  najtaniej, 
C e n y  u m i a r l Ł C w a n e .

2 uO.OOU sadzonek ioky koszykarskiej
(Saba purpurca Yimiualis) 

p o  e e n  le  1  ss ir  ^aa. l o o j  sśśfur^fc
pos:ad* dp sp-’Tf-^ania

A a iii i i i is ifd c y a  uohr w  B a to r z e
«l.icya ii •lejowa w m ejscu.

I t C M i l o r  i >j>. T n i i i c i s z k i i n e i t  
h a k  r c i u  j i i l u  ul. Kurkowa 1.

33 przyjm uje i uprasza  o robotę w szel­
kich aparatów  koaeiehyeh, w szelkich choć­
by nsjartystyczniejszycn liaftón, napraw ę 
sia>yt.li gobelin i p*»ów Stulich, jakoteż 
napraw ę prawdziwych koronek i p ian ie  
tikow ych. Roboty tej potrzebuje  na światło
i utrzym anie kościoła.

m wyd/ierżd,Stenia

ł a p z ą d  d ó b r  i z w y j t i w a
sprzedaje ja k  zawsze od 50ciu l a t :  d rz e w K ik  o “T o c o d w u l e t ­
niego usziaohetrien ia  silne i zdrowe po 40—80 zł. za sztukę, r ń ż e  
w y so k i* p ie ii iiw  b0—150 om w ysokie w yżej 60 odm ian po 35—80 
o t, d r  c e w k a  a l e j o  ->e i  p a r k u  w e ,  k r z e w y  po 25—60 ct. 
sztuka. P rzy  odbiorze 10 sztuk  opakow anie darmo, zaś wyżej 50 

sztuk opakow anie, frach t i 5 pr. opustu.

T R A W Ę  m i o d o w y
ze zbioru 1897, z

(Holcus lanatus) 
gw araneyą za czystość i siłę kiełkow ania dostar­

cza w m iarę zapasów

Bank rolniczy we Lwowie
po złr. 21 za i lu  kilo » 

n n 11 , '59 „ i z  workami 
” ® » 26 „

_________________ Tylko wozesne zamówienia mogą byó uwzględnione.

A b o i i o w a ć  n a j l e p i e j
wszy tk ie  pi m a acajowe i zi 
a l f i  mód beletrystyczne, naukowe,

w najwtarszem

a więo polityczne, żur 
humorysuy /.oe i t. i

biurze dzienników i ogłoszeń

L u d w i k a  P l o h u a
L wów ul. JŁaroltt Ludwiku &,

Doręcza się pism a um yślnym 1 posłe.ńcami dc domu, dba - 
jąo szczególnie o puuKtuainośó i skrupulatność w usludi-e. 

Pisma peryodyozne w ysyłam  także na prcwiuoyę.

e M a j.ą tc Ic  W ó l e  .S a tC K T icIó sk a  w po ­
wiecie Dąbrowskim , około 699 m. z m i 
r.adwislaiiskiej obwałowanej, z ilcurym i 
budynkam i i zasiewam: od Igo L ipca lfc99 

Zgłoszenia Dr. tik rzy i.ik i Kraków, 
Br a s t  a l i .  F o ń i - e i i a i c t w o  w y K I t i .  

c z u n e .

Wiiańslde wina
n a t u r a l n e  i  lę jta sn ieg ą  t u y r o b u  z r n i  

j e j  w ł a s n e j  p i w n i c y . 
Czerwone 25, 30, 35, 40 cnt.
W illańsk ic  Ausleae 40, 45, 50 cnt.
B iałe 24, 26, 30 cnt. .
W ina deserowe 30, 35, 40 a najlepsze 50’ 
ltiesling  40, 45 ct 
Schiller wyborne 20, 25 cnt.

Ceny za l i t r  za zaliczką lub za S0,' 
tówkę. W ysyłka od 5 0  l i t r ó w  wzwy*1 
z gw araneyą za  beczki, B eczki przylmUj. 
napow rót ópłatn ie po policzonej cen> 
kosziu.

cn U i  3«1 # $  
Lwów Sj Ustnsha 30

poleca douorową siużbę w szelkiej ka- 
tegoryi. Kom,sowę pobiera  s ę z a  J a ­
si r . - e z e m e  zwykłej słu-hy w 
juiiijseu o<» ct. zaś uta pro- 

wiucji l  selr. w. a.

A ^ D R E A S  H A A L ,
'W em bergbasitzer, YTLLANY, 

U ngarn  _____

Śmierć myizom i sznurom !

u .s/uLSer ki

i i o
dostarcza

*  g w a r a n e y ą  z a  s i ł ę  aiełfeowaiua i  c z y s t o ś ć  p o  i  k o n t r o l ą  s t a -  
C> 1 i l o ś w i d d c z i l l i i ę i  w  D u b l a n  a c h  : bez m anianki koniczynę, lucernę ory • 
g inalną, Rrovence, tym otkę oraz wsz( ik^e nasn .ua traw , sporek, łuu in , wykę, bobik, 
groca, luraki i m areaew  pastew uą, lioński ząb  oryginalny am erykańsk i i  w ęgierski 
oraz nawy gatunek Końskiego zębu złoty, kukurudzę pastewną, Tignoletto i Cinguan 

tino, pszenic* jarą i przewódkę, żyto jare, owiesr ureczkę, proso itd.
mwiii: iw— mmmma w w — i— —a —

M im  zaszczyt pouać do w iaiom ości 
Szau. T. T. Rublic/nosci, że po zwinięciu 
in teresu  „A riadnę11 przy pi. M ary ack im ,! 
otworzyłem w mojein magaz m ie p r z y  
p l a c u  l i a t e d t i i l u y  m  1. 3 .  p .u  Kr 
mą Jg. D rex ier i synow ie o ś o h u y  d z i a ł  i 
d i a  t o w a r ó w  i l e K ó - u e y j u . v c i i  jak  
firanek, dywanów, k ap , chodników, n ’.- 
iervi meblowych i t. d. które po cenaeb 
jak  najniższych polecam.

Z poważaniem I g .  I » r c v l e r .___
N ie jed y n a  ale rzetelna i powszechnie 

znana od la t  przeszłe Guciu pracownia 
własnych wyroI»ó*v «*) der, ma 
deracuw i puścieii IC r .  D J R F A ^ f . I l A .  
i (SAKOM p r z y  p .a c i i  la a t c a ,  i|- 
n y i i i  l iC K h a  ki poleca takow e po ce­
nach n a jp rz y stęp n ie jszy c h ^ ______________

» m a
1895

w mnego
C h o w u

łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż 
białe litr po 24 ct., czerwone po 26 ct. 
o e n e d y k .  U e r t l ,  właściciel d ib r
aaa» ó Ł io J U c h  priy Gonobit i  w Biyryi_ _  _ —-

P-nkffiiA n*p. dt, Rwiieeki i 8ueUt» hotel Żmtw feweąd qp W*

JoH yt-t?  s t i« g ,ą w e d s a

m O O lZ H G
uss n c m - 7 , m z ó iy  f l o m f ’,/1  * 

poln
Przewyższa wszystkie dotychczas ’  

tym celi’ używane. Działa trująco tiS** 
l io  1 ,a gryzonie łglires) szczur, mv»* 
królik. Dl* indzi i zwierząt uomoisy0* 
i*!r pies, kot, drób itp. niiśzkodli-f*. .

¥r yrvljci w pnszkacJ: po 30—60 M 
i 1 zŚr. pocztą o 10 ct. wiecei (na 1*5 
fracht i opakow.) iskuteeznia odwrof t 
za pobraniem. Śkł ad 1 tabora- 
rymu przukworów cłic n.. 
n u  SP i c k n ik n ,  im a g . fa i  '«»< 

BosojuC 
1 kilo trucizny 2 sir,, 4 i pół kil®

7 zł? 69 ct
J A !  l i £  m & I K  

m agiste1 farm. sy J e t h s i  
Kklad ni: ; i

J. Friedrich i A Bessock HetmańskĴ  
Antaf 'W. Be -ei V La»owiki: 

pn, w, T nr.
IU«


